
Cni 10 kii.

Nr. 538. Kraków, Sobota 23. Października 1915. Rok XXI(L
►&EKUMERATA wynosi w Krakowie 
®iesi*c*nie 2 kor , kwartalnie 6 kor. 

odnoasenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie.

-'ia prowincyi miesięcznie z dwura- 
*«wą przesyłką 3 kor. 30 h., 7. jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
 ̂ kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 

8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

numeru pojedynczego 
10 halerzy.

GLOS NAROBO
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Llety pieniężne, przekąsy na pre&a 
m e r a |  Inaeraty nadayład aiJety
tranoo lo  Admlnluracyl „Głoes Ki 
rodu". — Prenumeratę oprócz opo. 
watnlonych agencyi przyjmuje katdy 
urząd pocztowy w obrębie moaarehL 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj; 
opłacie pocztowej. — Rękoplsda 

redakeya ale iwnęa.

UłUI UD . (JL Iw.
Air. teMfrą .(Mm  narada" Krskt* 
TeMea red .k .„« j N. IN  -  TeMes 
■ l l i h lr n j l I M »  Me, n u

0OŁO8ZKKIA înaeraty) prsyjmije L ia u a n tiu r i „(rtoeu Narodu44, ulica iw. Tomasza L. M. — Gd miejsca >a wlb..z diobneu pismem (petit) M kilerzy, skład tabelaryciuy, ilesbowy, od wiersza N  hal, f tU sstu e  p« N  kaL od wlania , m  I s L e k f  U  |  M u L  v  
•ta n u , — Załąesalkl d« „GHoa* Karolu" (prospekty, oyrkularse, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się u  ąeuę I  kor. od IM agi. dla zamlejicowyck, po 1 kor. od lM  eg*, dla mlejicowyck prenumerstorlw, lamlejeeowi ogkaiaala przyjmuje w W M Na B U N U u e  I Y ufaą

M, DuLm , H. dchmlek, E Braun, Ł v  H. Friedl, A. Joeaeal, w Berlinie F, E, Ooe, w Budupaosdo J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  pa kromce: 1 korona od wlermsa,

Myśl głębsza.
Pomoc narodow a d la  ofiar wojny w Polsce za­

czyna wchodzić obecnie w nowa fazę. J e s t  to  
hu ra; i«‘ okres p rzygotow aw czy, w k tó rym  doj- 
c.ew a i rozw ija się myśl ulepszenia tego , co się 
dotychczas działo. Idzie m ianowicie o p ro jek t 
stałego opodatkow ania się ogółu na cele naro ­
dowe, w pierw szym  rzędzie na  o fiary  w ojny,

Że m yśl ta  w ypływ a logicznie z obecnej sy- 
tuacy i i z rozw oju zdarzeń, św iadczy rów nocze­
sne pojaw ienie się je j w dw óch dzielnicach P o l­
ski. w W ielkopolsce i w  Galicy i. Niemal razem  
z apelem  p. W ładysław a G rabskiego z K urce- 
*a, lrtory  w prasie poznańsk iej w ezw ał do do­
browolnego opodatkow an ia  się na dobroczyn­
ność narodow ą, zam ieścił „G łos N arodu" a n a ­
logiczne w ezw anie X. D ra C apu ty . A le podczas 
gdy dzienniki w ielkopolskie za ję ły  się gorliw ie 
om awianiem  pro jek tu  zaprow adzen ia  podatku  
narodow ego, prasa g a licy jsk a  nie zabrała do­
tychczas głosu  w  te j w ażnej k w esty i, k tó ra  za­
sługuje na baczniejszą uw agę.

W debacie te j W ielkopolska przedsiębierze 
j*k g d yby  rachunek  sum ienia. U znanie, jakie 
spo tykało  tę  dzielnicę za je j b ra te rsk ą  o fiar­
ność, nie zak ryw a je j uczucia rzeczyw istości, 
tuk ok ru tn e j, iż trzeba jeszcze serdeczniejszego 
Wysiłku, ab y  ją  złagodzić. T ó łto ra  m iliona ma- 
*'ek, jak ie  złożono w te j dzielnicy, uw aża 
r,D7.iennik K u jaw sk i"  za kw o tę  stosunkow o je- 
s 'cze  dość szczupłą. W ojna —  pisze m iędzy in- 
nemi — nie d o tk n ę ła  W ielkopolsk i ta k , ja k  in­
nych dziedzin polskich. „N auczm y się chociaż 
by na czas po trzeb  narodow ych  żyć ogran icze­
nie i skrom nie. B udżet naszych  w y d a tk ó w  u s ta l­
my jedynie  na tle n iezbędnych  po trzeb , a oszczę­
dzim y sum y w ielkie, k tó re  oddać będziem y m o­
gli tym , k tó rzy  nie m ają  chluba codziennego. 
Ale nie o dobrow olne chodzi nam  ofia ry . Nam 
potrzeba w yrobienia w sobie poczucia ofiarno­
ści zbiorow ej obow iązkow ej, jedno litem i w sk a­
zanej zasadam i i m etodam i. J a k o  konieczność 
maturalna w ysuw a się obow iązkow y podatek  n a ­
c io w y " .

Plan ta k i p rzeprow adzić  m oże jedyn ie  jakaś 
sGnu o rg a n iz a c ja , ciesząca się w  społeczeństw ie 
Powagą i uznaniem . Za ta k ą  uw aża „D ziennik 
K ujaw ski‘I  R adę N arodow ą P o zn ań sk ą  i do niej 
zw raca się o ujęcie s te ru  proponow anej akcyi.

-Myśl ogólną s taw ia  na gruncie  p rak tycznym  
--Gazeta G rudz.“, zastanaw iając, się już nad 
śtopą podatkow ą, ja k ą  n a leża ło b y  przy jąć. Za 
normę uw aża podatek  dochodow y, sk ład an y  na 
•zecz państw a. P rag n ę łab y , ab y  k ażd y  sk ładał 
na cele narodow e k w o tę  te jsam ej w ysokości, ja ­
ką opłaca na cele państw ow e. Je d y n ie  poniżej 
• 1000 m arek  dochodu rocznego p łaconoby  ty lk o  
50 procent, p o d a tk u  państw ow ego  do kasy  na­
rodow ej. O byw atele ziem scy m ogliby prócz 100 
procent w spom nianych w yżej, sk ład ać  jeszcze 
po 1 inarce z m orga ziemi, ta k  ja k  to uczynił

Z podróży po Francyi.
Duński dziennikarz Andrzej W i n d i n g 

odbył niedawno podróż po Francyi, a wra­
żenia swoje ogłasza oibecnie w „Verdens 
Gang".

L ato  już przeszło. W yciągam  się w ham aku  
rozpiętym  m iędzy dw om a drzew am i oliwnem i 
i patrzę w Nizzy na m orza, m yśląc o tern, że 
Powinienem każdy dzień w y k o rzy stać , zanim 
wTóeę do mojej te raz  już  zim nej o jczyzny. Ale 
° to  pew nego dnia doręczono mi te leg ram  fran ­
cuskiego m isteryuin sp raw  zew nętrznych , za­
ż e r a ją c y  pozw olenie n a  zw iedzenie francuskich  
fabryk broni. P rzez ca łe  la.to ty le  się naczy tałem  
w dziennikach francusk ich  n aw o ły w ań : „W ięcej 
Hrr>unicyi“ , „W ięcej d z ia ł"  itd ., że napraw dę 
ciekaw y byłem  dow iedzieć się. ja k  wryg ląd a  w 
rzeczyw istości ta  d ruga  lin ia  bojowa- rów nie 
ważna, jak  p ierw sza, gdzie  się sto i oko w oko 
Przed n ieprzyjacielem .

P ociąg pospieszny unosi mnie z N izzy do l ’a- 
'y ż a . Linia kolejow a P. L . M. (P a ry ż— L yon— 
Morze Śródziem ne), je s t w praw dzie  przedsięb ior­
stwem pryw atnem , od w y b u ch u  w o jn y , objął ją 
jed n ak  rząd , jak o  n ad er w ażną linię etapow ą 
dla żołnierzy, rannych  i jeńców . Kolej ta  p rze­
woziła żołnierzy z L an ąu ed o e , A uvergne, Sa- 
baudyi i B urgundyi, ale  tak że  S e n eg a lczy k ó w , 
* T urkosów  z A fryki, lu d ó w  i A u s tra lc z y k ó w ,1 
•l potem  jeńców , tyeh  o s ta tn ic h  do zabójczych 
obszarów D ahom eju. W sw oim  czasie  w idziałem  
już raz w ojenny ruch na  te j lin ii, k ied y to  jej 
lKiciągi zw oziły tysiące  ty s ięcy  m ałych  handla- 
rzy  w ina, figurini i innych  w łosk ich  ob ieży św ia-1 
tów , k tó ry ch  rozkaz k ró la  w łosk ieg o  pow oływ ał 
do w ojny w T rypolisie  i irm a w ia ł w nich, że 
odnowią tra d y c y ę  daw nych  leg ionów  ( ‘czara.

p. G rabski z K urcew a, dając  dobry  p rzyk ład . 
K apitaliści, p osiadający  i znaczne dochody i 
w ielki m ają tek  w papierach, sk ład a lib y  prócz 
100 procent p o d a tk u  dochodow ego, jeszcze po 
ód fenigów od 10O m arek m ajątku . T acy  w re­
szcie, k tó rzy  m ają znaczny  m ają tek , lecz chw i­
lowo nie ciągną zeń w ielkich dochodów-, m ogli­
by ofiarow ać część m ają tku , ta k  jak  to  pod ­
niósł w sw ej potężnej odezwie ks. Z. Lubom ir­
ski. Pozostają  w reszcie tacy , k tó rzy  podatku  
wrogóle nie płacą, gdyż dochody ich nie podle­
ga ją  najniższej skali podatkow ej p ań stw a". T a­
cy — kończy „G aze ta  G rudziądzka1* — naw et 
najuboższa służąca i robotnica winimy ze swych, 

■szczupłych dochodów  pew ną część ofiarow ać 
dla tych , k tó rzy  konają  z g ło d u 4*.

C ała  energ ia  W ielkopolan, k tó rą  w spra- 
wacli narodow ych podziw ialiśm y ty le  razy, 
przebija się w tern w ezw aniu Ale m yśl rzucona 
w d yskusyę  zawsze u rab ia  się, rozszerza i po­
głębia. To też „D ziennik K ujaw ski" podniósł 
teraz, że obow iązkow y podatek  na cele narodo­
we winien stać  się in s ty tu cy ą  sta lą . W o rgan i­
z a c ji  tkw i siła na-rodu. -Skoro raz społeczeństw a 
zwiąże się w całość d la  zasilan ia  p racy  narodo­
wej potrzebnym  kap ita łem , pow stanie organiza- 
cya, s tanow iąca trw ały  n aby tek  i podstaw ę d a l­
szych działań .

Z m yśli p rak ty czn e j i doraźnej w ydobyw a się 
w ten  sposób m om ent m oralny i s ta ły . Pom oc 
dla ofiar w ojny m a przeobrazić się na p rzy ­
szłość w s ta łą  działalność, o p a rtą  na rodzaju  
skarb u  narodow ego. „C hciejm y ty lko  —  koń­
czy „D ziennik K ujaw ski" —- zw ażyć, ja k a  za 
tą  zdobyczą tkw i siła, siła, k tó ra  nam  um ożli­
w iałaby  spełniać zadania, o k tó rych  sta le  m a ­
rzym y, ale k tó rych  d la  b raku  funduszów  i sił 
w ykonać do tychczas n igdy  nie m ogliśm y. W o­
bec przyszłych pokoleń winni jesteśm y zdać ra ­
chunek szafow ania energ ią  narodow ą tak i, by 
zaśw iadczyć mógł, że energii sw ej nie rozdro­
bniliśm y, lecz w chw ili przełom ow ej, walnej 
i podstaw ow ej im aliśm y się p racy , tw orząc pod­
staw ę dla sta łego , celow ego i norm alnego po­
kryw ania  swoich potrzeb narodow ych. Z tej 
podstaw y zaś, skoro ją  raz przeprow adzim y, w y­
łoni się siłą rzeczy m ożność urzeczyw istnienia 
zadali, k tó re  dziś albo odłogiem  leżą, albo k u ­
leją, dychaw iczny, w stosunku do naszych po­
trzeb  ku ltu ra ln y ch  i społecznych w iodąc żywTot, 
Nie wolno nam  zatem  z założonem i stać rękom a, 
skoro o zasadnicze chodzi zadanie".

W ielkopolska pragn ie  m yśl tę w prow adzić w 
życie za  pośrednictw em  R ady N arodow ej. J a k a  
in s ty tu cy ą  by łaby  pow-ołaną u nas do tego  sa ­
mego dzia łan ia?  Sądzim y, że należałoby  tę  sp ra­
wę p rzedysku tow ać publicznie, w ysłuchać pro­
jek tów  . i szczegółowo ich szanse rozważyć* 
K w estya je s t bowiem  doniosłą i w ażną na d a l­
szą m etę. O bserw ujem y dzisiaj p iękny  odruch 
uczucia narodow ego: ofiarność na braci. Nie 
odrucham i jed n ak  musi k ierow ać się życie na­
rodu, jeśli m a iść do celu drogą najlepszą i n a j­

Na m ałej stacy i węzłowej m iędzy Lyonem 
a D ijon, czekam  i przyglądam  się długim  pocią­
gom idącym  z południa ku I'aryżow i. Jed n e  
wiozą am unicyę z O reusot, inne zboże, oliwę
i wino z okolic nadm orskich, a jeszcze inne w ę ­
gle. bydło i w szelkie dalsze zasoby, k tó re  wojna 
pochłania. W wozie restau racy jnym  pełno ofi­
cerów  francusk ich  i angielskich , k tó rzy  w raca 
ją  z urlopu. W  pociągach wogóle dużo żołnierzy, 
k tórzy  zwolnieni do robot p rzy  żniwie obecnie 
do obozu w racają . Pociągi idące z północy prze­
wożą natom iast przew ażnie robotników , prze­
znaczonych do fabryk  am u n ic ji. Pew ien k ap i­
tan  mówił mi, że niem al z każdej kom panii na 
froncie w ycofano ludzi fachow o w yszkolonych 
lub też nad a jący ch  się do tych  fabryk . W ten 
sposób linia P. L. M. je s t tą  ao rtą  odżyw iającą 
francuski organizm  państw ow y; ona codziennie 
doprow adza arm ii now ą krew  odżyw czą i co­
dziennie odprow adza to , co wojna zużyła.

Z asada nie pozw ala dobrem u dziennikarzow i 
pisać o tern, co w idzieć m ożna ty lko  z pociągu 
będącego w ruchu. W olno mu jed n ak  podróż 
przeryw ać, tu  i tam  się zatrzym ać i „m atery a ł"  
zbierać*. T ak  też zrobiłem .

W C a n n e s  byłem  św iadkiem  niezw ykłego 
pożegnania. Ja k iś  pan w angielskim  uniform ie 
k ahk i różo-wy i pełniu tki zjaw ił się na dw orcu 
kolejow ym  w tow arzystw ie swoich francuskich  
gospodarzy, u k tó rych  zapew ne baw ił na w ypo­
czynku, a poczcia francuska  rodzina w ystąpiła 
obecnie przy  pożegnaniu ze w szystkiem i swemi 
córuchnam i, w śród k tó ry ch  b y ły  p rzedstaw iciel­
k i w szystk ich  w ieków , nie, przepraszam , wszel­
kiej liczby wiosen. G dy pociąg zajechał poczęła 
sie ta  cała g rupa  ludzi ściskać i całow ać i to na 
k ilka  zaw odów . Później obwieszono g rub iu tk ie ­
go A nglika kw iatam i, a on śląc całusy  w siadł 
do sw ego przedziału, o tw orzył okno, w yjął ol­
brzym ich rozm iarów  chustkę  do nosa i począł

k ró tszą  —  potrzebuje organizacyi w dziedzinie 
p rak ty czn e j i w dziedzinie m oralnej. W ażną 
więc i doniosłą jest m yśl obow iązkow ego, s ta ­
łego opodatkow ania się na cele narodow e dzi­
siejsze i —  ju trzejsze. Pod względem  p ra k ty ­
cznym przyniesie ona pieniądz, niezbędny na  na­
sze cele, pod względem  m oralnym  wzmocni 
w nas poczucie obow iązku, k tó re  jest kośćcem 
ch a rak te ru  narodow ego.

Wyższe szkoły w Warszawie.
P race  przygotow aw cze do o tw arcia uniw er­

sy te tu  i politechniki w W arszaw ie są w pełnym  
toku. P row adzi je sekeya szkół w yższych w y ­
działu ośw iecenia publicznego. S ek ey a  dzieli 
się na kom isyę: un iw ersy tecką  i politechniczną, 
te zaś na podkom isye po szczególnych w ydzia­
łów. Na czele k o m is ji un iw ersy teckiej sto i Dr 
Jó zef B rudziński, na czele k o m is ji po litechni­
cznej — inż. H enryk  Czopowski.

P race  przygotow aw cze w kom isyach są na 
ukończeniu: w ydziały  skom pletow ano, pozosta 
je jeszcze ustalenie lis ty  k an d y d a tó w  n a  w y k ła­
dających . Co do k an d y d a tó w  na rek to rów  i 
dziekanów  un iw ersy te tu  i po litechniki sekeya  
szkól w yższych w ydziału ośw iecenia w raz z 
kom isyam i: u n iw ersy tecką  i politechniczną w y­
brały  w uniw ersy tecie: n a  rek to ra  Dr m edycy­
ny Jó ze fa  B rudzińskiego, n a  dziekanów-: w y­
działu  p raw nego  p. A lfonsa Parczew skiego, filo­
zoficznego p. J a n a  K ochanow skiego, m atem a­
tyczno-przyrodniczego p. J a n a  Lew ińskiego i 
lekarsk iego  prof. D r Leona K ryńskiego . W poli­
technice: n a  rek to ra  inż. Z ygm unta S traszew i- 
cza, na dziekanów- w ydziałów : inżyniery jnego  
inż. H en ry k a  C zopow skiego, arch itek to n iczn e­
go arch it. Jó zefa  D ziekońskiego, chem icznego 
inż. S tan isław a P atschkego . Na pełnem  posie­
dzeniu w ydziału  ośw iecenia pow yższe k an d y d a ­
tu ry  zatw ierdzono.

W ydział ośw iecenia ośw iadczył się w zasa­
dzie za utw orzeniem  w uniw ersytecie w ydziału  
teologicznego, jednakże  urzeczyw istnienie tego 
p ro jek tu  zależy od pozw olenia ku ry i rzym skiej. 
Jęzj-k iem  w ykładow ym  w uniw ersytecie i poli­
technice będzie język  polski. T ylko języ k i no­
w ożytne będą w ykładane we w łaściw ych języ ­
kach. W y k ład a jący  w  obu w yższych uczelniach 
nie będą mieli na razie ty tu łu  profesorów . K an ­
d y d a tó w  na w y k ład a jący ch  zatw ierdzi w ładza 
niem iecka, k tó ra  zaw rze z nimi um ow y bezpo­
średnio. W ładza niem iecka ponosić rów nież bę­
dzie w ydatk i na u trzym anie  un iw ersy te tu  i po­
litechniki, czerpiąc fundusze na ten cel •/. poda­
tków , ściąganych  w kra ju .

P onad to  o tw arte  być m ają w- dniach najbliż- 
iszych w yższe k u rsa  przem ysłow o-rolnicze i 
w yższe k u rsa  handlow e im. A. Zielińskiego. 
R okow ania z w ładzam i w spraw ie ich o tw arcia  
są na ukończeniu.

Z ziem polskich.
Mińsk przeciw wychodźctwu.

P rezy d en t m iasta Mińska, p. Chrzęstow&ki o- 
raz  prezes kom isyi m iejskiej, p. I. W itkiew icz, 
w ydali odezw ę, k tó ra  w gorących  słow ach za­
chęca ludność do pozostania w m ieście. N ajw aż­
niejszy ustęp  brzmi tak :

Wiadomo nam, że nie ziszczają się przeważnie

nią z pow agą robić w-iatr na dw orcu. Gdy po­
ciąg ruszył, zrobił się zgiełk, jak b y  gdyby  całe 
C annes w olało: „nu revoir, au rcv o ir“ .

W  L e s A r e s  w siadł m łody sm ukły oficer, 
w ykrygow any  i w ypom adow any, w nowym  nie­
bieskaw ym  m undurze, p rosto  z igły. Jeg o  m atka  
i jego narzeczona odprow atlziłj- go z D raguignan 
i zajęły m iejsce obok niego, aby- mu tow arzy ­
szyć dalej do Toulonu. Młoda pan ienka, ta  gorą- 
eemi oczam i w pijała się w m łodego oficera, ści­
skała  jego  ręce i w idocznie bardzo w zruszona 

Mklika razy  go całow ała. M atka, ja k a ś  zapewne 
^zdrowa i spokojna n a tu ra  dziedziczki na jednej 
{wiosce, spokojnie siedziała obok, z w yrazem  
'zadumy- i re z y g n a c ji. Od czasu do czasu łza 
stanęła  jej w- oku  i sącząc bruzdę wśród pudru 
na jej tw arzy , spada ła  na policzki, na  brodę 
i wreszcie na poduszkę siedzenia. Młody oficerek 
był także  w pow-ażnym nastro ju . K to p a trzy ł na 
tych  ludzi, czuł, że się już więcej nie zobaczą, 
a obie panie w ysiad łszy  w Tulonie odeszły z 
płaczem . M łody oficer w ypadł jeszcze za niemi 
z pociągu i jeszcze raz obie uścisnął. A gdy  po­
tem  usiadł naprzeciw  m nie, widziałem , że gw ałt 
sobie zadaje, aby  także  nie p łakać.

Ja k ż e  inaczej w ypad ła  scena pożegnan ia  An­
glika w Cannes.

P odróż przerw ałem  znow u w M arsylii. T u ta j 
dworzec dosłow nie czernił się od ludzi, gdyż 
w łaśnie nadszedł pu łk  S enegalczyków  i rozlał 
się w net zarów no po dw orcu  kolejow ym , jak  i po 
przyległych, ulicach. Ci m urzyni czuli się tu ta j 
ja k b y  panam i u  siebie, co  zwła-szcza n iedw uzna­
cznie okazyw ali kobietom .

Z dw orca w ybrałem  się do portu  i tam  widzia­
łem  w prom ieniach zachodzącego słońca k o ły ­
szący się wielki- Statek przew ozow y, w ypełniony 
żołnierzam i w szelkiego rodzaju  broni, a m ają­
cym i odejść na Gallipoli. Poniew aż zaś bez 
przerw y m niejsze i w iększe s ta tk i w chodziły

nadzieje znalezienia pracy i zarobku w miejscach 
nowego zamieszkania wobec przepełnienia cesar­
stwa aż do Dalekiego Wschodu, i nieszczęśliwi 
ci wygnańcy, wyczerpawszy w obcym kraju 
przywiezione z sobą środki, cierpią boleśnie pod 
względem materyalnym z braku środków i pod 
względem moralnym z tęsknoty za krajem ro­
dzinnym, żałując, ze lekkomyślnie opuścili oj­
czyznę. Lecz żal ten przychodzi o tyle zapóźno, 
że powrócić niema możności. Nie wyjeżdżajcie 
więc, nie rozważywszy wszystkich szans zna­
lezienia pracy i środków do życia na miejscu 
nowego zamieszkania — nie wyjeżdżajcie tern 
bardziej dla tego tylko, aby nie być w Mińsku, 
uczynicie bowiem przez to krzywdę i sobie i 
miastu rodzinnemu, a na nowem miejscu nie 
możecie liczyć na przyjazne przy jęcie przez lud 
tiość miejscowa.

Zarówno zarząd miejski, jak i wybrane przez 
radę miejską komisye do zaspokojenia najpilniej 
szych potrzeb miasta, wywołanych przez wojnę, 
przy współdziałaniu zarówno władz wojennych, 
jak  i cywilnych, dążą usilnie do tego, ażeby za­
pewnić ludności zaspokojenie jej nieodzownych 
potrzeb, wierząc silnie w to, że zesłana nam 
przez los ciężka próba nie będzie długo trwała. 
Spokoju więc i rozwagi! Nie porzucajcie miasta 
rodzinnego, swoich gospodarstw i zajęć, swego 
majątku, zdobytego długoletnią pracą.

„Oświadczenie44.
„N aprzód44 donosi:

W kołach stojących na gruncie idei legiono­
wej w Królestwie Boiskiem, zbiera się obecnie 
podpisy pod „Oświadczeniem44, wyrażająoem 
pragnienia i dążenia narodu polskiego w chw ili 
obecnej Oświadczenie to zawiera następujące 
punkty: utworzenie Rady Narodowej dawnego 
zaboru rosyjskiego, jako przedstawicielstwa na­
rodowych dążeń społeczeństwa, dążenie do roz­
szerzenia i dalszego rozwoju organizacyi Legio­
nów, zapewnienie Legionom warunków normal­
nego rozwoju, porozumienie się Rady Narodo­
wej z iN. K. N.

Centralny Kmitet Robotniczy B. B. S. wydał 
odezwę, w której zwraca się z gorącem w-ezwa- 
tiiem do wszystkich socjalistów polskich, aby 
energicznie poparli „Oświadczenie44 i masowo 
złożyli swoje podpisy.

Biblioteka królewska w W arszawie.
Pisma w arszaw skie donoszą: Przeprow adzone 

z ram ienia T ow arzystw a opieki nad zabytkam i 
przeszłości w W arszaw ie b adan ia  pod k ierun ­
kiem  artj-sty -rzeźb iarza p. E dw arda Wittigia, 
p róby  oczj-szczenia z pobiały sali bibliotecznej 
k ró la  S tan isław a A ugusta na Zam ku królew skim  
przekonały , że sa la  ta  należy  do najp iękniej 
szych i najcenniejszych  zabytków  a rch itek to n i­
cznych z epoki S tan isław ow skiej, .-sala bibliote­
czna, po w yw iezieniu 7. niej przed s tu  laty  k s ią ­
żek do A strachan ia , by ła  osta tn iem i czasy za­
ję ta  przez kozaków , istan jej obecny w j-m aga 
najpiln iejszej i p ieczołow itej re s ta u ra c ji , k tó- 
raby doprow adziła ją  do św ietnego w yglądu  
p ierw otnego, po należy tem  oczyszczeniu rzeźb 
z nieudolnej pobiały  i usunięciu szpecących salę 
słupów  drew nianych. K om itet O byw atelski przy 
chylił się do w niosku sekcyi p racy , zam ierzają­
cej, po przeprow adzeniu  form alności, w-jrkonać 
roboty  restau racy jn e , k tó re  jednocześnie z a tru ­
d n iłyby  pew ną liczbę pracow ników  rzeźbiar­
skich, obecnie pozbaw ionych zajęcia, Zarząd 
m iejski w zasadzie uchw alił od restau row ać bi­
b lio tekę królew ską.

i w j chodziły  z portu , panow ał tam  nieopisany 
zam ęt, głosów , barw  skóry , zapachów , gwizdu 
itd., w śród k tó rego  jedynie  obecni na molo An­
glicy stali spokojnie, jak  g d y b y  tego  w szj'stk ie- 
go nie było i jak  g d y b j' ich to w szystko  nie ob­
chodziło z w yjątk iem  jednym  tym , że grupam i 
tow arzyszyli s tarem u m andoliniśeie, k tó ry  już 
o toczony g rupą Indów  jak ąś  przeciąg łą  pieśń 
zawodził.

N astępnego dnia w yjechałem  podążając przez 
B row ancyę ku  północy.

Bo drodze m ijam  w innice, k tó re  już pożółkły 
lub poczerw ieniały , jedne od chłodów  nocnjreh, 
a inne od zarazy , m ijam  zam ek w T arascón, 
jego poczerniałe m ury, w k tó rych  oddaw na mie­
ści się zak ład  k am y . Obecnie w ypełnił się on 
k ilkom a tuzinam i prow ansalsk ich  chłopów , 0 - 
ezeku jąeyeh  w yroków  za u trzym yw anie niedo­
zw olonego hand lu  w-inem z Niemcami. N ikt je ­
d nak  nie spy ta , co ma zrobić ze swoim winem. 
swroją oliw ą i sw-ojem zbożem prow ansalsk i chło­
pek  tern bardziej, że obow iązkiem  jego jest ró ­
w nocześnie podpisać pożyczkę państwmwą.

Zam ek P ap ież j' w A vignonie stoi opustosza­
ły . Jeszcze na w iosnę użyto  go na kasarn ię  dla 
T urkosów  i Senegalczyków , k tó rzy  wr zimie nie 
mogli znieść tu te jszego  ostrego  k lim atu . Marzli 
oni w sw oich perkalach  czerw onych, ja k  m yszj'. 
Zam ek papiezki w A vignonie p rzedstaw ił się o- 
czom moim bardzo sm utno; p iękną jest n a to ­
m iast cała okolica nad  rzeką , pełna życia i ruchu 
i g w arna  od głosówr dzieci, k tó re  ja k  zawsze po 
inne czasy grom adkam i gonią się po starym  m o­
ście.

T u ta j spo tkałem  pew nego starszego człow ie­
czka o zw ietrzałej tw arzy , pełnej tajem nic. Za­
czął od tego, że w yciągnął i okazał mi zatłu- 
szczony p ap ie rek  n iem iecką p rzepustkę z Wilrz- 
burga, gdzie po w ybuchu w ojn j' przez jak iś  czas 
był in ternow any. Na Niemców nie narzekał, b ia­

Twierdze serbskie.
Małe królestwo serbskie znajduje się w tein 

szeześliwem położeniu, że znaczna część jego g ra­
nie ma silne naturalne ubezpieczenie, jakiem 
np. rzeki I)rina, Sawa i Dunaj. Mniej naturalnych 
przeszkód przedstawia granica od strony Bułgaryi, 
tam tą też stronę miano głownie na oku przy wzno­
szeniu obwarowań sztucznych.

1 unk! ich ogniskowy stanowi wielki ohwarow'a- 
nj oboz w środku kraju: Nisz. Drogę prowadzącą 
wzdłuż granicy bułgarskiej z Widynia zamyka Za- 
jecar, a linię z Sofii — Birot. Doliny Morawy 
bronią od strony Tureyi obwarowania we Yranje 
i fortylikowany arsenał w Kragujewacu.

\ \  szczególności posiada Serbia następujące u- 
11101 nione punkty: .1) Brzyczółek mostowy w Za 
jeoarze nad rzeką Tiniok, zam ykającj' linię kole­
jową z Negotinu w dolinie Timoku do Kniazewca 
i Niszu, a zarazem drogi wiodące przez Baracin 
do doliny Morawy. 2) Brzyczółek mostowy w Bl- 
rone nad Niszawą, zamykający główną linię ope- 
rac jjną  bułgaryi, kolej i szosy, z Sofii poprowa­
dzone na ( arybrod. 3) Brzyczółek mostowj' i ob­
warowane- obóz w Ni.»zu nad Niszaw ą. Ten zamy­
ka koimmikacyę od strony Nisza wy ’i doliny Mo­
rawy, a nadto jest ważnym punktem węzłowym 
kolejowym. 4) Brzyczółek mostowy w Bela Balanka 
nad Niszawą, między Niszem a Birotem. Tworzy 
011 „umocowaną linię'4 na długości 60 kim., umo­
żliwiającą obronę przeciwko znaczniejszjmi nawet 
siłom od północy, jak  od południa. 5) Umocowane 
miejsce \  ranje zam jka w dolinie Morawy drogę 
kolejową szosą z Kumanowa. 6) Umocowane miej­
sce Kraguje-wae służy do ochrony arsenafu i ubez­
pieczenia węzła komunikacyjnego pięciu dróg i je ­
dnej linii kolejowej. 7) Fotryfikacye Belgradu i Se- 
mendryi, jakoteż drobniejsze obwarowania na po­
łudniowym brzegu Sawy i Dunaju miały unieińo 
żłiwie1 przejście przez te rzeki.

Spiłka dla popierania przemysłu.
„Dziennik Berliński" przynosi dłuższe 

wyjaśnienia w sprawie założonej Spółki 
dla popierania przemysłu w Poznania, 
które za nim powtarzamy.

„Spółka dla popierania przem ysłu, to w in y -  
stw o z ograniczoną poręką**, pod taką firmą 
zaw iązała się w P oznaniu  o rgan izacya  Blająca 
n a  celu popieranie w szelkich z d r o w y c h  usi­
łow ań dążących do uprzem ysłow ienia kraju, 
w zględnie p op ieran ia  istn iejących  już przedsię­
biorstw  po trzebujących  dla sw ego rozwoju od­
pow iednich kap ita łów .

Nowa t a , ' t a k  bardzo  w naszych warunkach 
po trzebna o rgan izacya  wzięła sobie wzór dzia­
łalność założonego w roku  1828 w Warszatąte 
B anku Polsk iego  z funduszem  30 m ilionów zł))., 
k tó ry  podczas sw ego 60 letn iego istnienia u fu n ­
dow ał szereg  w ielkich przedsiębiorstw  polskich  
w K rólestw ie Boiskiem , k tó re  do dziś is tn ie ją  i 
rozrosły  się do ogrom nych rozm iarów .

N aturaln ie nasze w arunki nie pozw alają  ze­
brać na te  cele ta k  o lbrzym iego k ap ita łu , ale 
i w  m niejszych rozm iarach, ze znacznie skrom - 
niejszem i k ap ita łam i m ożna już bardzo  w iele 0 - 
s iągnąć przy  rozsądnej, fachow ej dyspozyeyi f 
nadzorze. Ma to  być —  ja k  zaznacza p. d r  Józef 
Englich, jeden  z członków  zarządu nowo za­
w iązanej spółki, w referacie wygłoszonym  na 
pierw  szem posiedzeniu R ad y  N adzorczej now ej 
spółki w  dniu  2 w rześnia br, —  „środow isko, 
k tó re  sla rać  się będzie o środk i dla fab ryk  i

dał ty lko , że nie um ieją go tow ać, i że mu prze? 
cały czas in ternow ania nic nie smakowało. „N ie­
m cy nie inają do n as  F rancuzów  w cale złości, 
ale za  to Anglików ' okropnie nie lubią. W  końcu  
uw olnili mnie i odesłali do domu*4. Mój nowy to­
w arzysz podróżow ał ja k  w szyscy uchodźcy ia  
b iletem  bezpłatnym  trzeciej k lasy . Poniew aż je­
dnak  pociągi z trzec ią  k lasą  zb jń  powolnie jeż­
dżą, p rzeto  inój podróżny co jak iś  czas  przeryr , 
w ał sobie podróż, używ ając czasu w olnego na 
zw iedzenie o jczystej ziemi, k tó re j d o tą d  nie 
znał. Przychodziło  mu tern ła tw iej, że ja k  każdy  
uchodźca tu te jszy  za okazaniem  sw oich papie­
rów' o trzy m jrwał gdzie m u w ypad ło  je d n e g o . 
franka 25 centim ów , a  obojętne m u było, c»y 
zużyje je  w M arsylii, A vignon, czy  P aryżu , zu­
pełnie taksam o  ja k  obojętnem  było  kasie pań­
stw ow ej francuskiej, czy  w sparcie ustawowe 
w ypłaci uchodźcy sw em u w tem , czy oweru m ie­
ście. Yj tego pow odu nie uw ażał też m ój tow arzysz 
tej w ojn j' za jak ieś nieszczęście, gdyż d o sta r­
cz y ła  mu m ożności zw iedzenia w iele nieznanych 
miejsc, n apatrzen ia  się na ruch w ojenny, przy 
czem niejednokro tn ie  w ieściam i o zw ycięstw ie 
się nacieszył, a  g d j ' było  po trzeba  i popłakał. 
W yczułem  jednak , że go przecież coś ciągle tra- » 
pi, jak aś  m yśl, k tó re j się pozbyć nie może. I oto 
dow iedziałem  się, że niczego m u ta k  nie żal, jak. 
lasu A rgońskiego, k tó r j ' ja k  tw ierdził, w ojna 
zapew ne z korzeniam i w yniszczy.

Zaciekaw ił mnie ten  człow iek, z A rgońskiego 
lasu, k tó ry  zapew ne w szj-stko tam  strac ił, k tó ry  
żył z rządow ego w sparcia , a prócż nędznego 
ubrania, laski i m ałego zaw in ią tka  niczego nie 
miał. a k tó ry  nad  uiczem  ta k  nie bolał, ja k  nad  
lasem A rgońskim . (P ra g e r T ag eb ła tt) .
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przedsiębiorstw , w k ra ju  n iezbędnych, a m ają­
cych dobre w idoki rozw oju."

VYr działa lności sw ej zam ierza się spółka o- 
przcć na istn iejących  o rgąn izacyach  przem ysło­
wych i te do w spólnej pracy pociągnąć. W cho­
dziła by tuiUj w rachubę m ianowicie Lpółka 
Zw iązku fab rykan tów  założona przed. 5 la ty  
przez śp. ks. Patrona W aw rzyniaka.

Zw iązek fa b ry k a n tó w  polskich na  Rzeszę nie­
m iecką je s t ideainem  prost środow iskiem , k tó ­
re może być i je s t też fak tyczn ie  najlepiej poin­
form owane o stan ie  przem ysłu polskiego w na 
szym za 1 mrze i .jnożliwościac h jvgo  rozw oju.

Noyyo zorganizow ana .spółka dla popierania 
przem ysłu zam ierza korzystać  z dośw iadczeń 
opinii zorganizow anych tam sil rad iow ych, 
udzielać k red y tu  tam . gd/.hd potrzeba. Jed n a  
in sty tu ey a  m a uzupełnić d rugą . Spółka Zw iązku 
fa b ry k a n tó w  :ną służyć swem i radam i fachowe 
mi. a Spółka dla popierania y^jem ysm  ma da 
wać kap ita ły .

Lecz bynajm niej nic ma być nowa. spółka to 
vvąrzysfweHiwlubio<ł»yiin«»m. Przeciw nie, jest to 
spółka obliczona na zyski w formie dyw .dent 
z w łożonych de niej~ k ap ita łó w .

Sposób, w jaki Spółka dla popierania przem y­
słu zam yśla finansow ać przedsiębiorstw a fab ry ­
czne. krajow e, może hyc rozm aity. W zasadzić 
zam yśla nowa Spółka:

a i przyjm ow ać udziały, pow stających luli i- 
stniejąCYch. tow arzystw  akcy jnych  lub spó­
łek,

b) udzielać pożyczek zapew nionych h ipo teka­
mi lu b  porękam i.

c; udzielać pożyczek w ekslow ych.
Pozatem  .spółka kierow ać się będzie zasadą, 

że kierow nicy odnośnych przcd.-iębiorstw przej­
m ują zawsze głów ny ryzyko, um ieszczając w in­
teresie ca ły  swój m ajątek .

W szelkie tran sak ey e  będą poprzednio zbada­
ne przez Spółkę Zw iązku fa b ry k a n tó w , k tó n  j 
opinia czy ekspertyza, będzie dla Spółki popie­
rania przem ysłu m iarodajną.

I dzia ły  zakupy wać i pożyczek udzielać bę­
dzie nowa spotka jedynie tam , gdzie w arunki 
przedsiębiorstw a zostały  zbadane i jako  korzy 
stne uznane.

W w ypadkacli. gazie  mimo najlepszych w ido­
ków przedsiębiorstw o nie może egzystow ać, szu­
kać będzie Spółka odpow iednich ludzi do prze 
jęcia tegoż.

Biorąc spbje zą zasadę konieczność najczęst­
szego obrotu kap ita łu , s ta rać  się hędzie Spółka 
udziały przedsiębiorstw  przem ysłow ych, przeję­
te przez się, ju k  najrychlej lokow ać u tak ich  
osób. k tó re  cila sw ego kap ita łu  szukają  lokaty  
w przedsiębiorstw ach fabrycznych.

Spółka d la popierania przem ysłu ma tedy  być 
czemś w rodzaju  g iełdy  dla sw ojskich walorów 
fabrycznych.

Gdzie zaś będzie udzielała pożyczek, tam  s ta ­
rać się będzie Spó łka także o dalszych nabyw ­
ców  tychże.

„P rzem ysłow cy i fab rykanci potrzebujący 
k re d y tu  —  pisze p. taiglieii w swym referacie, 
u jętym  w drukow aną broszurę -  - mogą się śm ia­
ło i bez fałszyw ego w stydu zgłaszać u mis z u- 
m otyw ow aneiiii w nioskam i. W nioski te zbada 
się sum iennie i uw zględni w m iarę zapotrzebo­
w ania i środków  do dyspuzycyi nam sto jących . 
R zetelny przem ysłow iec znajdzie u nas raUę 
i pomoc. N'ie pomoc w formie ja łm użny, lecz o- 
p artą  na zasadzie wspólnej p racy  i w ym aganych 
przez nas g w a ra n c ji.

D ających zaś pieniądze dla przem ysłu uchro­
nim y w pierw szym  rzędzie przed w yzyskiem  
przez niesum iennych lub niedow arzonyeh ry ­
cerzy  przem ysłu; w drugim  rzędzie zapew nim y 
każdy  grosz na cele przem ysłu idący, w ycho­
dząc z założenia, że ten pieniądz ty lko  dobrze 
uży tym  został w przem yśle, h to r\ nie ginie, lecz 
pracuje i zyski przynosi."

Udział w Spółce wynosi najm niej 1000 mk.. 
ma ona sw ą siedzibę w Doznaniu, a kap ita ł za­
k ładow y w ynosić ma lia razie 400.01)0 mk.

Do pierw szej R ady N adzorczej na przeciąg 
najbliższych trzech  la t w ybrani zostali nastę- 
piująey pp.: 1) w łaściciel dóbr rycersk ich  Dr 
T adeusz  S zułdrzyński z Bolechow a, 2) w łaści­
ciel dóbr rycersk ich  Leon Żółtow ski z N iecha­
now a, 3) w łaściciel fabryki S tefan  G rabski z 
K ruszw icy. 4) w łaściciel fab ryk i K azim ierz Ku 
żaj z Poenaiiia, 5) w łaściciel fab ryk i J a n  Lpit- 
geber z Poznania, 0) w łaściciel dobr rycerskich 
A leksander lir. śzem bek  z s ie m u n ie .

Do zarządu  S półk i w ybrano na czas do 11 
g rudn ia  1917 r. pp.: 1) w łaściciela dóbr Adolfa 
lir. B ninskiego z  G ułtów , 2) d y rek to ra  banku  
d ra  Józefa  E ngłicha z Poznania i 3) dyrek to ra  
fab ryk i Sew eryna Sam ulskiego z Poznania.

Cele, jak ie  sobie nowa spółka zakreśliła , są 
bardzo  piękne i przeprow adzenie ich może się 
przyczynić niepom iernie do rozw inięcia sw o j­
skiego przem ysłu, znajdującego  się w naszym 
zaborze zaledw ie w pow ijakach w skutek  brąku  
odpow iedniego k ap ita łu , albo niefortunnych 
prób osób nie znających  terenu , na k tó rym  dana 
gałąź  przem ysłu m ogtąby się rozw ijać. Sposób, 
w jaki Spółka i;el -woj osięgnąć zam ierza, opar­
ty  na czysto  kupieckich, praw ie, że speku lacy j­
nych podstaw ach , p rocen tu jąc włożono w nią 
k a p i ta h . je s t jedynym , ab y  pozyskać, zwabić 
i zgrom adzić w w iększej ilości tak  potrzebne do 
tego fundusze. lokując je produUtyyynie z wię- 
k.-zą korzyścią dla społeczeństw a i dla jednostek  
w przedsiębiorstw ach fabrycznych rzetelnie i u- 
e/.ciyyie prow adzonych, dających  większe zyski, 
niż procenta od depozytów  v\ bankach. Z d ru ­
giej s trony  stw orzy ona nowe w arsztaty  pracy  
i ż iod la  zarobku dla yvielkii h rzesz naszego lu- 
<tu. k tó ry  do tychczas za chichem  wychodzić m u­
siał z k ra ju  w św iat daleki.

Nowej te j placów ce życzyf należy, ab y  oyyooe 
jej pracy by ły  ja k  najobfitsze.

Wyroki za zdradę.
..Oazeia Lwowska" zamieszcza wyroki sądów 

wojennych na zdrajców wojennych w Galicyi 
wschodniej:

tinufry O l c h o w y ,  rodem z Dzikowa Nowego, 
pow. Cieszanów, zamieszkał} w Szczercu, uroilzo- 
p . w r. 1866, religii greeko-katolickiej, woźny 
c. k. urzędu podatkowego, został prawomocnym 
w > rokiem .sądu o. i k. komendy etapowej 2 armii 
z dnia 15. lipca 1915 uznany w inn jm  zbrodni prze­
ciw sile wojennej państwa, przez to popełnionej, 
że w styczniu 1915 r. w dzczercu wydał rozkaz, 
aby ukrywający się żołnierz aus tryacki nazwiskiem

Kosak zgłosił sic u komendanta rosyjskiegoć wsku­
tek czego dopuścił sit; w czasie wojny dz ia ła n ia ,1 
alty cesarskiej austryackiej sile wojennej wyrzą- 1 
dzić szkodę, zaś nieprzyjacielowi przysporzyć ko­
rzyści.

Za czyn ten zasądzono Onufrego Olchowego na 
k arę  śmierci przez powieszenie, k tó rą  dnia 15. li­
pca 1917 o godz. G min. 30 wieczoiem wykonano.

Andriasch O 1 e k s i u k, urodzony w Waslaoutz, 
pow. Czemiowce, w r. 1860, gr.-oryent., został p ra­
womocnym wyrokiem c. i k. sądu potowego gru ­
py podpułkownika Paapa, z dnia 1. maja 1915, u- 
znany winnym zbrodni z § 327 u. k. wojsk., przez 
to popełnionej, że w jesieni 1914 roku zdradził nie­
przyjacielowi obecność pospolitaków Stefana L o ­
dziarni i Onufrego Dmotriuka, wskutek czego zo­
stali oni jako jeńcy uprowadzeni. Przez czynność 
tę dopuścił się działauia, wskutek którego cesarska 
aus tryacka siła wojenna poniosła szkodę, zaś nie­
przyjaciel odniósł korzyść.

Za to zasądzono go na karę  ciężkiego więzienia 
przez lat 2 0 .

Dymitr T o ł o c z k a, rodem z Sadagóry, lat 60. 
Zamieszkały w Rohoznic, został prawomocnym w y­
rokiem <■ i k. sądu holowego grupy podpułkowni­
ka Paapa z dnia 6. sierpnia 1915 r. uznany winnym 
dirodni 7. J? 327 u. k. wojsk., przez to popełnionej, | ,  . ■
że dnia 13. maja 1915 r., gdy żołnierzp, austryaccy i .

urosną \v tysiące; gdy nic będzie na wsi niko­
go, ktony grosza na ten cel żałował.

Zwracamy się tedy do Was, Bracia ludowcy 
i Siostry czytelniczki z gorącą prośbą, b y ś c i e  
w e  w s i a c h  z o r g a n i z o w a l i  s k ł a d k i  
n a  p o m o c  d l a  W a r s z a w y .  Najlepiej b y ­
łoby, gdyby  w każdej wsi jeden ż Czytelników 
lun jedna z Czytelniczek zajęli się zebraniem 
składek, poświęcili parę godzin czasu, poszli od 
domu do domu i zebrali, ile kto da, a potem 
razem przesłali do redakcyi „P ias ta11 z w yka­
zem, ile kto złożył. Wszystkie nazwiska oiia- 
rodawców według gmin zamieścimy w „P ia­
ście". j

Bracia Włościanie! Postarajcie się. byśmy nie­
zadługo mogli posiać Warszawie kwotę, na jaką 
nas stać będzie. Gdyby każdy z naszych Czy­
telników zebra! w kole swoich znajomych tylko 
jedną koronę, to zebrałaby się kwota 29.500 ko­
ron! — A więc do pracy Bracia i Siostry! Niech 
tam Bracia nasi, wciśnięci nędzą, wczują, że ser- i 
ceni jesteśmy z mmi i że im zginąć nie damy!

Na zaczątek Redakcya „P iasta"  składa na ten 
cel 50 koron.

p r o w i n c y  u n a l n  y m uw agę na mo- 
ność zamawiania „Głosu Narodu z d w u -  
a z o w ą  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
z i e n n i e.
Najnowsze informacye, które dziennik 

asz stara się podawać jak najszybciej, bę­
dą dochodziły Czytelnika w ten sposób 

póidniowem prawie przyspieszeniem, co 
posiada szczególną w agę ze względu na 
urzędowe doniesienia wojenne, znajdujące 
się właśnie w w y d a n i u  p o r a n n e  m.

W ydanie to uległo przy tern znacznemu 
powiększeniu, jak tego wy.naga chwila, 
przynosząca nawał interesującego materya- 
łu. To również odgrywa ważną rolę przy 
zamawianiu przesyłki dwurazowej.

W ydawnictwo „Głosu Narodu“ .
. -_fcn «r-

.Szlachetny apel „ P ia s ta "  —  który  składa 
znów dow ód, jak  głęboko ujm uje m isyę gazetk i 

tra fi niezaw odnie do sere czytelni-

K R O N IK A
K alendarzyk  kościelny : D LI .v sobotę św. Teo­

dora. — Jutro w niedzielę św. Feliksa.
K alendarzyk astronom iczny : Wschód słońca

cofnęli się w kierunku Czerniewice, wskazał patroli , kt or / '-v u w ią z a li  z. nim stosunek  w sparty  i rozpocznie sie "jutro o godz. 6 min. ló zacnód przy
kozackiej reną drogę do CzernŁwiec i powiedział 
jej: „Idźcie, i Jże i^ szybko ,  jest wielu żołnierzy au- 
s t r y a d d c l r ,  że tedy w czasie wojny w porozumie­
niu z nieprzyjacielem w ten sposób działał, aby 
przez to wyrządzić ces. austryackiej sile wojennej 
szkodę,

La to zasądzono go >ia karę ciężkiego więzienia 
przez la t 1 0 , obostrzonego postom i twardem ło­
żem w dnu L3. maja każdego roku kary.

Józef R o s i n i e c ki, urodzony dnia 19.
1848 r. w Oberscheroutz, pow. Czermowce, koło 
dziej, został prawomocnym wyrokiem r. i k. sądu 
polowego grupy po.lpulkoY. uika Paapa, z dn. 7. li­
pca 1915 uznany winnym zbrodni z łj 327 u. k. 
wojskowej, przez to popełnionej że około potowy 
maja 191.4 roku w Unterselierautz wskazał nieprzj 
jae.elskiemu oddziałowi kierunek, w którym nasze 
wojska się cofnęły.

Za to zasądzono go na karę ciężkiego więzienia 
przez 15 la t, obostrzonego 2 razy postem eo mie­
siąca, twardem tożem w dniach postu, 14-dniowem 
zatrzymaniem w celi Odosobnionej z początkiem 
1, 3, 5, 7, 9 i 11 miesiąca w każdyjn roku kary 
i odosobnionem zamknięciem w ciemnej celi w dniu 
13. maja każtlego roku kary.

Na mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 9. 
czerwca 1915 roku, dotyczącego konfiskaty m a­
jątków zdrajców, prokuratorya państwa zarządziła 
zajęcie majątku iinlioinego i nieruchomego wszyst­
kich zasądzonych.

Grosz na Warszawę
W zgodnym  akordzie  dusz, k tó ry m  odpow ie­

działa Galieya. na wołanie K rólestw a, b rakow a­
ło jednego tonu. Tonu podstaw ow ego. Nie ode­
zwał się jeszcze chtop polski. P łynęły  jego  g ro ­
sze do w spólnego strum ienia, ale sporadycznie. 
A jednak uśw iadom ienie narodow e ludu, nad 
k torem  pracow aliśm y tu ta j przez pół w ieku, 
m usi znaleść i znajdzie niezaw odnie w yraz 
w akcie  miłości b ratn iej, jakim  jest ofiarność 
na g łodną  W arszaw ę. D zisiaj jesteśm y już tego 
pewni, gdyż akcyę  ujęły ręce najbardziej po- 
wuiłane. W „P iaśc ie11, tygodn iku  stronn ic tw a 
ludow ego znajdu jem y odezwę treści następu 
jąeej:

Ile razj nawiedziło Galieyę jakieś nieszczę­
ście, zawsze W arszawa spit szyła z wydatną po­
mocą. llekiuć razy zw rócono się do Warszawy 

v. apelem o fundusze na cele narodowe oz\ o- 
światowe dla Galicyi, Warszawa hojną dłonią 
sypała grosz. W ypadki wojenne sprawiły, że ta 
W arszawa, tak  czuła na wszelkie potrzeby na­
szego kraju, tak  ozula na potrzeby ludu polskie­
go w Galicyifrtsama znalazła się w nędzy. Na 
u.icach Warszawy ludzie umierają z głodu. Bra­
kło pracy, brakło środków żywności; zamożni 
ludzie stali sie nędzarzami, a biedacy wydani 
zostali na hip głodu.

Wobec tego położenia Warszawy, 1 u d p o I- 
s k i w G a l i  c y i n i  e m o ż e p o '/. o s ł a  ć 
b i e r n y  łlil

Wiemy wszyscy, żdMudność wiejska w na­
szym kraju została przez wojnę zniszczona. Wie­
my, że ta ludność dzisiaj niejednokrotnie żyć 
musi pod gołem niebem, albo w piwnicach, luli 
w okopach strzeleckich, pozostałych z czasu, gdy 
przez wsie przewalała się fala wojny. J e d n a k o ­
woż wiemy i to, że nie we wszystkich powia 
taeh  nieszczęście jest jednakie, że są okolice, 
przez wojnę nie tak  ogromnie dotknięte, że mi­
mo wszystko, z l i  u l  fi j e ni y s i ę  w 1 e- 
p s z e m p o ł o ż e n i u ,  n i ż  n a s i  b r a c i a  
w K r ó l e s t w i e ,  które było widownią walk 
najkrwawszych i najstraszniejszych w obecnej 
w ojnie. I dlatego zwracamy się do W as, Bracia 
i Siostry. z gorącą prośbą: O k a ż c i e ,  ż e
u m i e c i e, b y ć  w d z i ę c z n i za wszy stko, 
co Warszawa w czasach pokoju dla naszego kra­
ju zrobiła, o k a ż c i e ,  ż e  j e s t e ś m y  j e ­
d n y m  n a r o d e m ,  ż e t a k  m y , G a 1 i- 
c y a n i e , j a k  i K r ó 1 e w i a c y . j e s t e ­
ś m y  w s z y s c y  s y n a m i  j e d n e j  m a t k i  
O j c z y z n y ,  z a d o k u m e n t u j c i e  p r z e d  
u a t y m  ś w i a t e m  t ę  j e d n o ś ć d u e h o- 
w| ą n a r o d u i, choć sami biedni i nieszczę­
ściem wojny zniszczeni, złóżcie ofiarny grosz na 
pomoc dla Warzsawy.

W miastach naszych rozpoczęto już składki 
na pomoc dla Warszawy. Składki płyną ciągle 
i znaczne. Inteligency a, mieszczaństwo, robotni­
cy, składają grosz do grosza, ożywieni tą jedną 
myślą, że spełniają w ten sposób obowiązek n a­
rodowy. Wśród skład kujących nie powinno bra­
knąć poLkiego ludu. Tam. w W arszawie, wie­
dzą doskonale, fis lud polski w tej wojnie ucier­
piał. wiedzą, że my tu dzisiaj jesteśmy biedacy, 
ale też tern gorętszem sercem przyjmą wdowi 
grosz ludu polskiego, na ratunek Warszawie po­
słany .

Przy dobrej woli dużo się da zrobić. Niechby 
w każdej wsi jeden człowiek zajął się tą  spra- 
wą, a zbierze z pewnością parę koron. Nie cho­
dzi o wiele. Niech każdy da to, na co go stać, 
pamiętając o tein, że nawet groszowe składki

na g łeb o k iem  zau fan iu . Ż yczym y  te j a k e y i ja k  Pac*a 0 * njin- długość dnia goaz. rO min. 16.
„ j  i* ' . , '■ i i P o g o d a: Dnia 22 października termometr doszed*

n a jsze rszeg o  p o w o d zen ia , a b y  przyniosła , ja k  -od J  do -t- 0 9 C. -  barometr wahał się.
n a jw ięk sz ą  k o rzy ść  ma terym iną d la  liieszczęśli ' Dnia 23 października o godzinie 7 rano stan oarome- 

. i , ,, . . .  i trw 747-9 min, termometru 4 - 1 1 C — wiatr północno-w ych  b rac i, a  m o ra ln ą  —  dla nas. N iech nie wschodni. H
/.b rakn ie

a  m oralną — dla nas. Niech nie 
rąk  chłopskich w łańcuchu, k tórym  

splotły  się nasze dłonie, h rólestw o dow ie się, 
że wieś ga licy jska , chociaż p rzeora ły  ją  kule 
i rydle pionierskie, znajdzie w swych wyni- 

marca szczonych eiiałupach grosz jeden i drugi, aby 
rzucić go w skarbonę dla jeszcze biedniejszych.

Po mieście — wieś. I wueś razem  z m iastem , 
zjednoczona w myśli i w czynie.

Trzydziesty siódmy tysiąc składek
R a d ca  Dworu R om an  S a s  D oliń sk i 2 0  kor.

A. K. 200  kor. Jerey U snański 100 kor . , '

A. DztedzicKi z K lim on tow a 230  kor.. K a sa  
Z aliczkow a w  N ow ym  Sączu  200  kor., M a r y a '
Olszen'ska n iep rzy ję ty  procen t od p. W . A . j 

60 kor., Spó łka  chrześc. drobnych  kupców  20  w ano to  hasło do ludzi posiwiałych w służbie, któ 
kor X . A n to n i K u d a sik  20 kor., X . M aciej  r /y  poza powierzonymi im obowiązkami nie zajmy- 
W urm uz 50 kor., Z osia  M atiiakó irn a  z T a r-  w ali się arkanami polityki, kochali swój zawód.

K raków , 22. października 1915.
Piękny jesienny dzień, blask słońca ztocil szpa­

lery plantacyjny cli drzew, zastępując u traconą k ra ­
ść opadłych liści. Znikło lustro sadzawki, na któ- 
rem pławiły się w słońcu długoszy je łabędzie i staK 
towarzyszące im roje dziatw y, podziw iające  biało- 
pióre* (odzie podwodne, ysunięto  je do zimowych 
schronisk, znajdujących sic w zabudowaniach miej­
skiego ogrodnictwa, tam, gdzie od dłuższego czasu 
wre także podziemna robota intryg, które za kilka 
iliii omawiane będą w sądzie karnym, a rzm ające 
smutne światło na tło przykrych stosunków, jakie 
zagnieździły się od dtuższćgo czasu w tym dziale 
gospodarki miejskiej. Wymiana mózgów stała sic 
modną, jak widzimy metylko .. polityce ale nawet 
w ściśle zawodowych działach gospodarki. Sroso-

now a ucz. IV . kl. 5 kor., A n n a  R y ś  i Wikto 
r y a  K a p in o s z W adow ic doi. pogodzone  
tc urzędzie p a r a f ia ln y m  w  A po lin arach , za ­
m ia st na skargę  12 kor., A n n a  S trych a rz  
z W am pierzow a ja k o  k arn e  złożone w  sądzie  
p a ra fin ln y m  20  k o r , X . Ig n a cy  Ł on ick i 20 
k o r , X . ■Józef N ow ak  z K rzyw aczki, ud siebie  
50 kor., im ien iem  p a r a f i i  K rzyw u cska  60 kor., 
im ien  em K ó łk a  rolniczego w  K rzyw acece 25  
kor., i  im ien iem  S pó łk i m leczarskiej to K rzy  
iraczce 25 kor.. X. Ja n  Z iem ia ń sk i 10 kor.. 
A. S łu p- iec'/ z J-tsla  (w yłączn ie  d la  P o laków ) 
20 k o r , X . M ichał Nowafcieroicz 10  kor., 
X. A. \Vile~kiewicz s B ochn i 25 kor., X. R a j  
m und K n en d u h  20  kor., G ertruda Mann, 10  
kor., L a lu sia  G rohletcssa sw oje oszizędności 
4 kor., X S ta n is ła w  H a n u siu k  25 kor., tio  
dżin a  M ajerskich z P rzem yślu  6 kor.. X. K ry -  
sakow sk t 2 0  kor., A lek sa n d ra  Zennegguwa  
20 kor., E . K . Brzozów 10  kor., X . Jozef b o r  
czt/k 10 k o r , fakób B orczyk  8  k o r , A d a m  
Froń 2  kor., X. K lem ens Dubiel 5  kor., A gatu  
G iskówna n au czycie lka  20  kor., K a ro l Buf hel t 
12 k o r , H  M. P. F. K. Oh 20  łforon

R azem
Do dnia. wczorajszego  

Ogółem

1 3 7 4  K  h 
34 ,6 9 3  „ 47 „ 
36 067 K 47 h

X X X 3 C X X=3C
JESIEŃ.

Ju ż jesień  liściem targa, 
fu z  w yo strzy ła  kosy,
W  p rzestw orzu  dzw oni sk arga  
P obladłe g in ą  kłusy,

D rzew  liściem wichr pom ia ta  
W  bezkresne niesie dale,
Het, g d z ie ś  na krańce św ja ta  
I vu  skalne Tatrów hale.

A w szędzie  g d z ie  jesienny,
S zkarła tn y liść zagości, 
la m  krw aw y śla d  wojenny.
B ieleją zm arłych  kości.

Po pustem  polu niesie 
W ichr sk a rg ę  a w /?  tułaczą,
A w ciemnym, czarnym  lesie 
Żałobne drzew a  p ła c za  —

N a d  ziem ią, co spow ita  
W  bolesne krwi szk a rła ty ,
Tysiącem  b ru zd  p o ry ta ,
W  tr zy  podzie lon a  szm a ty ,

W strząsana bólu dreszczem .
Ż elazem  d z ia ł zo ra n a ........

D /zew  liście sy p ią  deszczem , 
B y zn ikła  wojny rana.

Z asła ły  szańce wrogie  
i czeluść rowów pu stą ,
I dom ostw  z g lis z c z a  mnogie 
P rzyk ry ły  barw ną chustą.

L ecz choć wciąż w yżej, w yżej 
Jesienny liść  się  ściele,
W ciąż s te rczą  m ogił k rzyże , 
A krzyżó w  tych  ta k  wiele.

A k rzy żó w  tych tysiące  
N ie s ta rc zy  liścia na nie,
Więc liście s ze p c zą  arzące:
.C o  z  k rzy żó w  tych p o w sta n ie?“

oddając hm dziesiątki lat zasłużonej pracy. Tak  
było w gazowni miejskiej, gilzie przez najrozmai- 
sze knowania ustąpić musiał jej długoletni kiero­
wnik, a udana ta k ty k a  walki przeniosła się później 
do miejskiego ogrodnictwa. Litu jest dla naszego 
ogrodnictwa ji. Bolesław Małecki, wie cala genera- 
cya, patrząca na mrówczą pracę tego ogrodnika ar 
tysty, autora wielu prac poczytnych, znanego poza 
granicami k raju  hodowcy róż. Lażdy motyw kw ie­
tnikowy i parkowy, każdy klomb i zdobny zakątek 
Plant,  czarujący swą pięknością przechodnia, jest 
il/.ielem rąk tego artysty ,  który rzuca! nam hojnie 
dystynkeyę barw, dostosowaną do otoczenia s ta ­
ry cli murów, ozdobionych wieńcem plant.  Nie wi 
dział i nie widzi nie poza warsztatem swym, plan­
tami i nurkami iniejskiemi. nic go nie obchodziły 

I wybory, kióre jednak tam skąd wychodzą rozkazy, 
znaczyły więcej, jak  spełniane sumiennie obowią­
zki. Rozpoczęła się podjazdowa walka, wnosząca 
rozprzężenie wśród personalu podwładnego, niekar 
ność znajdująca tam uznanie, gdzie jak najostrzej 
przestrzegać jej należało, tak, że doszło do tego, że 
sąd karny zająć się musi fermentami w niesionemi 
pomiędzy podw ładnymi a przełożonym, dochodzą­
cymi dii potworności.

Rozprawa sądowa, która odbędzie sic czwartego 
listopada położy1 kres smutnej gospodarce i da za­
pew ni możność Radzie przybocznej bliższego zapo­
znania się z tą dziedziną, zasługującą na życzliwą 
opiekę, a przedewszystkiem zaprowadzenie reform 
takich, ktoreby na przyszłość niosły zapohiedz pa­
nowaniu anarchii.

Otatniemi czasy spostrzegać się daje coraz do 
tkliwiej brak dorożek, chcąc znaleźć dorożkę, trze­
ba obchodzić kilka stanowisk, niema ich pod tea ­
trem po przedstawił niach, na dworcu kolejowym, 
czasem widuje się je w Rynku lub pod Bisanzem. 
Zapytany o powody ahstynencyi dorożkarz, o ma 
ło się nicrozpłakal,  biadając mul swym losem i bie­
dniejszego czworonożnego towarzysza. „Mało z gło­
du nie padnie, powiada, bo cóz znaczy 1 kg. owsa 
i mała porcyjka kiepskiego siana". Często też wi 
duje. się padające* konie ze znużenia i głodu. Taryfa 
muksymialna powinna więc objąć także dorożkarzy, 
aby mogli wyżywii konie, bo w przeciwnym razii 
wkrótce znajdziemy się pozbayvieni dorożek.

\p e l  nasz, zawrócony do Gminy i Dyrekcyi Kasy 
Oszczędności odniósł skutek Suhskrypeya wyno­
sząca łącznie blisko 2 m i I i o 11 y k o r o n  przypa 
dnie w udziale naszym bankom: Krajowemu, Ga­
licyjskiemu i Przemysłowemu. Mamy nadzieję, że 
i inne nasze słuszne uwagi, będące wyrazem opinii 
publicznej, będą zrozumiane i wykonane.

Od W ydaw nictw a.
Przy sposobności odna wiania prenumera- 

t^ z w r a c a m y ^ ia s z y m  C z y t e l n i k o m

Z miasta.
Z sali koncertow ej. I’. Ja n in a  Korolewicz-Way 

dowa składa ofiarę swego niepospolitego talentu 
na rzecz najbiedniejszych i najnieszczęśliw szych 
ofiar wojny. Wczoraj odbył się w teatrze miejskim 
pod proti k toratem  księcia Biskupa krakow skiego, 
ks. Adama Sapiehy, koncert na dzieci bezdomne 
po poległych. Przepełniona widownia świadczyła 
o sile wspomnień artystyeznyeli, jakie budzi zaw­
sze w Krakowid występ znakomitej śpiewaczki, 
a wysoce interesujący program przyczynił się ró­
wnież do przyciągnięcia słuchaczy, którzy wiedzie­
li, iz z dziełem miłosierdzia połączą ucztę z nie- 
/yvykłą ucztą artystyczną.

Oprócz dwóch aryj operowych („Tosea" . „Ai­
da") znalazły się na afiszu same pieśni p o ls k u : 
Chopin: („Niema, czego trzeba") było niałcni arcy­
dziełem techniki yyokalnej yv pianissimaeh, dalej 
Moniuszko, Żeleński, Padercyyski- Noskowski. Ma­
szy ński, z młodszych Wallek-W „leycski. Lisznieyy- 
ski i Z. Jaehimeoki (Yvytworny yv prostocie „Po­
wój"), który  też skutecznie przyłożył dłoni do or 
ganizacyi yyieczoru. P. Korolowie/-Way<loyva posia­
da yv sYvej znakomitej metodzie śjjjewu nietylko 
środek pokonywania igraszką yvszelkich zagad 
nień techniczny cli,ale sekret utrzymania głosu w 
jednakiej zayysze świeżości: więcej, po dłuższein 
niesły szeniu miało się Yvrażenie, iż przepyszny ten 
sopran brzmi jeszcze szlachetniej i jeszcze poshi- 
szniej nagina się do yyszelkich odcieni yyyrazu. Jes t

yv śpiewie znakomitej ar tystk i prostota, sięgająca 
liajyy yższych zagadnień sztuki yyokalnej, jest też si­
ta i szczerość ekspresy i, spotykana tylko u rgw-iazd, 
najjaśniej idyszczącyoh na firmamencie syyiato- 
wyrm. Nie kończyły się też oklaski, którym musiały 
odpoy. iadać liczne bisy. jak zw y kle zresztą, gdy 
słuchacze stają przed niezYcyktem zjayyiskiem k u n ­
sztu śpieyyaekiego. Zayvód sceniczny mc yyprowa- 
dził — co szczególnie podkreślić należy — do wy - 
konywania pieśni przez p. Korolewiez-Waydoyyą 
żadnej teatralności. Śyyietna artys tka  trak tu je  je 
z subtelnością, która przy niosłaby zaszczy t ka/.ilej 
zuyy odoYYxj pieśniarce.

Udział p. Heleny OttawoYcej, pianistki ze Lyyo- 
Yva, przypomniał melomanom krakoYvskim artystkę 
gruntowną lnyzykalno.ść, smak i wdzięk cenionej 
yyc LyyoYYie artystki.  Parę łat które upłynęły od 
ostatniego w Krakoyyie występu, przyniosły p. Ot 
tayvoyvej pogłębi -nic tonu, k tóry brzmi obecnie je ­
szcze pełniej i barwniej. Program składał się z dzieł 
Bacha, Haendla, Paderewskiego, Chopina, Brahmsa 
i transkrypcyj Liszta, przyniósł dystyngow anej yvir- 
tuozce Yviele oklasoyy. Za dyskretny i ar tystyczny 
akom paniament należy się p. Ottawoyycj osolmo 
uznanie. W. N.

Los sierot polskich. Jak  już donosiliśmy, yy ubie­
głym tygodniu z mi rak o yv yy Chocni w yjeclńiło 
do Cieszyna 70 sierot polskich, z których 30 przy 
jęły na yyychoyyanie patryotyczne rodziny śląskie. 
40 dzieci zaś umieszczonych zostało tymczasoyyo 
w schronisku dla sierot yv Krzeszoyyicaeh, utr/.y- 
myyyaiiyiii przez K B. K. Obecnie 11 starszych 
dz.ii wcząt przyjętych zostało do wzorowej szkoły 
gospodarstYca yy Kuźnicach, kolo Zakopanego, u- 
fundoyyanej przez lir. Zamoyską. Dz.ieyyczęta-siero- 
,y przyjęte zostały do szkoły kuźnickiej oczyyyiście 
bezpłatnie. Dalszyćh 18 dzieci przybyyya dziś z 
Krz.esz.oyyic do schroniska dla sierot na Prądniku 
Białym, założonego i utrzymyyyanego przez 8el. 
yę opieki nad dziećmi K. B. K. Schronisko jest 

yyzoroyyn urządzonymi zakładem yyychoyyayyczym, 
miiszcząeym już obecnie kilkadziesiąt 'ś iero t pul 
skicli.

Odznaczenie. Dr Jan  ł  r ą i* z k i c yy i c z, pry’ ■ 
m am isz szpitala (d). Bonifratroyy, od początku 
wojny peiniąey służbę yy wojskoyycm szpitalu epi­
demiczny 111 yy Krakoyyie, obecna zamianoyyany 
.(■sta! lekarzem pułkoYyym.

Tańsze mięso dla urzędników. ..Toyyaizystw o 
wzajemnej, pomocy urzędnikóyy miejskich otyyo- 
rzyto yy sobotę dnia 23. b. 111. ja tkę  z tańszem mię­
sem wolowem i baranietn. Z jatki, która mieści 
się yy zabudowaniach Adn.mistraeyi akcyzy 1 ulica 
iiopernika 1, 1). korzystać mogą, urzędnicy i dce- 
taryusze Magistratu i wszystkich zaktadóyy miej­
skich. ( eny mięsa yy dobrym gatunku  są następu 
jące: 1. mięso \yoloyye: a) polędwica i ozór 4 kor. 
80 hal.; b) krzyżówka, zrazóyyka, rozbef, legayyka 
i pleców ka 4 kor.; c) lejsztuk, szponder, górna sztu 
ka i mostek 3 kor. 08 hal.: 2. mięso baranie: d) b a ­
ranina z części tylnych 3 kor. 20 hal.: e) baranina 
z części przednich 2 kor 80 hal. za 1 kg.

1 imieYYaż ja tka  nie jest obliczoną na żaden zysk, 
przeto ceny powyższe są znacznie niższe od cen 
mięsa yv sklepach i ja tkach  rzeźniczych. Zorganizo­
waniem jatki zajął się przeyyodnicząey Toyyarzi 
stwa, st. r. Magistratu Dr Z a yv a d z k i:

100 marek =  145 K 75 h. Od 10. października 
iistanoYYione zostały na kolejach państwoyyych na 
stępujące kursa: Przy wpłatach stron yy koronach 
za inną yyalutę 100 marek — 145 K 75 h, 100 fran- 
kcyy 131 L 75 h, 100 rubli 250 K; przy
.yplaiach stron w innej yyalucie za korony, jako 
eż i przy yyyplataeh stronom: 100 marek =  144 L 

75 ii, 100 franków- — 129 L 25 li, 100 rubli yy zło 
ii — 250 K, 100 rubli papierów yeti albo yv sie 

brzu =  200 L.
A resztow anie drugiego w łam ywacza. Wczoraj 

kolo godz. 9 wieczorem, w ProszoyvioH( ii, poyyiat 
yyiolicki. inspektor pnlicyi p. Scliiinsheimer areszto­
wał drugiego sprawcę y y  g n a n i a  do sklepu jubiler­
skiego braci Lipskich przy ul. Slayy kowskiej i dziś 
o godz. 4 rano przewiózł go do Krakowa i osadził 
w aresztach „pod Telegrafem Zbrodniarz, Wazy yya 
się Boleslayy Pietrzycki, lal 38, urodź, w Słupcu, 
pow. Dąbrowa, przynależny do ProszoYvic, P<)yv. 
Wieliczka, z /.ayiodu ślusarz, karany już poprze­
dnio Kilkuletnim więzieniem. Po dokonaniu zbrodni 
yyyjeehai z Krakoyya, do syyej ciotki G a ozdzimy. j 
yy ProszoYyicach. Polieya wpadłszy na jego trop, 
roz.yyinęla energiczny pościg. Komisarz p. 1’uskar-.  
czyk i inspektor p. Sehimsheimer yvy jechali do Wic 
liizki liastępiiie do Bochni, \V Wieliczce stwierdzać 
110, że Pietrzycki pracował dayyniej w tamtejszych 
salinach i posiada ciotkę w Proszowicach. Wobec 
tego wybrał się do Proszowic p. Sehimsheimer i 
pizybył do domu Gyyoźdz,ioyvej kolo gudz. 9 yyic 
czarem, gdzie właśnie odby wało. się przy św ietle 
latanii znoszenie ziemniakóyy do piwnicy. Zapytaw ­
szy o Pietrzyckiego, otrzymał odpowiedź, że jest 
w izbie. Udał się zatem do izby, gdzie oparty  o pice 
stał jak iś  rosły mężczyzna, który yyidzai obcych 
ludzi, s tara ł się bokiem 7. izby yyysiinąć. Inspektor 
Schimsheiińer zagrodził mu jednak drogę i yyez.yyal 
pomocy stojącego w sieni żandarma, który natych­
miast skuł zbrodniarza. Przy rewizyi styvierdzono, 
że Pietrzycki posiadał przy sobie naładowany o- 
strymi nabojami reyvolwer, którego jednak  nie miał 
czasu użyć. Zapytany: Gdzie torba? odpoYviedzial: 
„Ee! talcby zaraz Pan chciał wiedzieć, ja  siedzia­
łem pieó lat yy kryminale, to wiem co mam mó­
wić". Pietrzycki przyznał się do włamania do skle­
pu i 1 Nic-i Lipskich. Ze zraboyyanych kosztowności 
znaleziono przy nim tylko ilrobiaz,gi, cenniejsze 
przodmiory gdzieś pochował. Obecnie polieya czyni 
energiczne dochodzenia celem yyykrycia zrahoyya 
nych kosztowności. ŚledztYvem kierują komisarze 
pp. Puskarczyt i Ja ła .  Dziś popołudniu odbędzie, 
się przi słuchani^ i kon fron tac ja  arcsz.towanych.

Z kraju, z Polski I ze świata*
Ze Lwowa. Przed niedawnym czasem utworzone 

zostały z inioyatyyyy dyrektora kolei p. Rybie! iego 
dyyie „YYojenne“ płatne kuchnie dla kolejarzy, a 
to: jedna dla urzędników prowadzona przez p. Ko- 
zakoyyą, druga d la  służby, której kierowniczką 
jest p. Klauzowa. Kuchnie te. z których korzysta 
około 260 osób, znalazły pomieszczenie yv gmachu 
dawnej dyrakeyi kolei przy ul. Krasickich, Obecnie 
czynią się przygotowania do otwarcia olbrzymiego 
magazynu spożyyyczego wyłącziń? dla liżytkW kole 
jarzy i ich rodzin, który również mieścić się hędzie

dla m iast,gm in , io iw aikow ,zakładów  kąpielow ych, fabryk, ogiudów ,gm achów  1 GENTRALNE OGRZEWANIE w sz ilk ich  system ów  i WENTYLACVE
Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — — — p ro js k tu js  I Otimu flrm n ■

l A /  |  | |  I I  1 1 ^  I  Z *  I  V I  publicznych, domów prywatnych itd Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W ier -S
cenie studzien. Ustawianie pomp. InstlllCJt dOllOM z klozetami, łazienki i t. d. ■
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w obszernych uhikacyaeh gmachu przy ul. Krasic­
kich. Sprawą aprowizowauia kolejarzy zajmuje się 
znany z pracy obywatelskiej w czasie inwazyi rad ­
ca p. Radoszewski. k tóry  jako członek komitetu 
wypłaty zaliczek na pensye, zastępował interesy 
•3360 rodzin kolejarzy pozostałych wówczas we 
Lwowie.

W sprawie założenia magazynu spożywczego 
bawił p. Radoszewski niedawno w Wiedniu, gdzie 
udało mu się uzyskać od władz kwotę 270.000 ko­
ron na cele aprowizacyjne kolejarzy. Kwota, ta 
obróconą zostanie na zakupno najrozmaitszych a r ­
tykułów spożywczych, oraz na uruchomienie wspo­
mnianego magazynu. Znaczną ilość towarów zwie­
ziono już do Lwowa, a otwarcie nastąpi z począt­
kiem listopada.

.lak podaje „Kur. lwów." w ostatnich dniach 
spichlerz miasta Lwowa posiadał następującą ilość 
zmagazynowanych artykułów  żywności: mąki 90 
wagonów, grochu półtora wagona, mamałygi 1 w a­
gon. ryżu (i. fasoli ó. słoniny 1, smalcu pół wagona, 
Soli 2. mleka holenderskiego sproszkowanego pól- 
tora. mydła 1 wagon. Zamówiono i zapłacono: mą­
ki -10 wagonów, cukru 10 wagonów, krup jęczmien­
nych 00 wagonów. Ponadto  zakupiono około 70 
wagonów kartofli. 7 wagonów słoniny, oraz 1 wa- 
■ on masła duńskiego. Wszystkie te ar tykuły  sprze­
daje 32 sklepów miejskich, które obracają dziennie 
golówką około 110.000 koron. .Yprowizaeya miasta 
zaopatruje w towary ogromną ilość kupców, którzy 
mimo to mogą sprowadzać towary na własną rękę 
za pośrednictwem komitetu aprowizacyjncgo, urzę­
dującego w ratuszu, a więc rynek zbytu przystę­
pny jest dla wszystkich. Zaprowiantowanie więc 
miasta Lwowa przedstawia się dość pomyślnie, 
niedobór ujawnia się tylko w kartoflach i węglu.

Przeprowadzam1 obecnie w krajow ym sądzie ' 
karnym rozprawy o rabunki na prowiucyi, doko­
nywane w począłkach najazdu nieprzyjaciela, rzu­
cają ponure światło na ku ltu .ę  i zachowanie się 
ludności, szczególnie w powiatach Galicyi wscho­
dniej. gdzie, jak wiadomo, padło ofiarą grabież} 
mnóstwo domów i folwarków, oraz mieszkań pry­
watnych.

Onegdaj-zbiegło z przed gmachu sądowego przy 
ul. Sądowej trzech więźniów w chwili, kiedy pro­
wadzono ich tam wraz z innymi tui robotę, a to: 
Władysław Wasylków, Koman Kuła i Władysław 
Wowczuk odsiadywali karę więzienia za zbrodnię 
kradzieży.

Z Andrychowa donoszą: Odbył się tu ta j  w ubie­
głą niedziele „podwieczorek4' na rzecz funduszu 
dla sierót i wdów po poległych legionistach. U- 
dzial publiczności był bardzo liczny. W części mu­
zycznej popisywali się: p. hr. Bobrowska, p. K raw ­
czyńska i p. Hoinme grą na fortepianie, p. Ma­
ksymowicz na skrzypcach. Następnie oklaskiwano 
żywą, silnym głosem wypowiedzianą deklamacyę 
p. Mirskiej. Urządzenie „podwieczorku" jest zasłu­
gą grona tutejszych pań z p. lir. Różą Bobrowską 
na czele.

Z Przemyśla (kor. wl.). Za staraniem Wydziału 
naszego To w. dobroczynnego wydawane będą 
przez dłuższy czas obiady dla biednych w cenie 50 
halerzy wraz z kromką chleba. lnowaeya ta wpro­
wadzona przez zasłużone Towarzystwo spotkała 
się z uznaniem i radością sfer uboższych.

ITzed dwom a dniami powrócił z niewoli rosyj 
skiej z 1’ersyi jeniec, który zabrany został jm w kro­
czeniu R os jan  do naszego miasta. Czterystu jeń ­
ców odesłano w głąb Syberyi,  skąd po dłuższym 
pobycie uciekli z tam tąd  do Persy i i przez Chiny 
dostali się do Europy. Jed en  z nich Przemyślanin 
nazwiskiem Horn przybył do rodziny i opowiadał,  
że z powodu tropikalnej spiekoty, kilkudziesięciu 
z nich zmarło.

Komisarz rządowy wiceprezydent p. Lanikiewicz 
polecił wydać piekarzom dla wypieczenia bułek 
mąkę pszenną. Piekarze mieli sprzedawać pieczy­
wo pn cenach nizkieh. Magistratowi zato płacili 
wór mąki 00 koron. Zarządzenie Magistratu pojęli 
piekarze tak. że jeden z nich zaraz na drugi dzień 
wysprzedał rozmaitym handlarzom mąkę w cenie 
za wór 120 koron, wstrzymując zupełnie w ypieka­
nie bulek.

Z Wiednia. „Pobusehe Naehr." donoszą: W w y­
konaniu uchwały powziętej na odbytem 2. paździer­
nika we Lwowie zgromadzenia właścicieli realno­
ści przybyła do Wiednia deputaeyn. złożona z Dra 
Włodzimierza Krzecziinowicza, Bolesława, Lewic­
kiego i Dra Aleksandra Mayera. R epu tac ja  ta przy 
udziale członków Kola Polskiego wręczy prezyden­
towi ministrów i ministrowi skarbu memoryał, za­
wierając} postulaty co do najkonieczniejszych za­
rządzeń w sprawie sanaeyi stosunków własności 
nieruchomej we Lwowie.

Zbiorowe' zw iedzanie Pragi. Na życzenie szeregu 
osób. które dopiero obecnie nadjechały do Pragi, 
urządzi bawiący tam Dr Mieczysław Orłowicz kil 
ka zbiorowych wycieczek do tych osobliwości P ra ­
gi. któro zresztą obecnie są albo całkowicie dla 
publiczności zamknięte,' albo też dostępne tylko 
za wysoką opłatą, a otwarte wyjątkowo dla wycie­
czek polskich. \V szczególności zwiedzone będą 
po raz ostatni w tym roku: w sobotę 23. b. nu 
Czeska Galerya Nowoczesna i Ratusz; w niedzielę 
24. 1). m. kościół Kawalerów Maltańskich; we w to­
rek 20. b. m. katedra  na Hradczynie wraz ze skarb­
cem i w ieżą, oraz uajbogatszy w Czechach skar­
biec Loretański; we środę 27. b. m. galerya Rudol- 
finiiiu.

Rezygnacya rek to ra  w Pradze. We wszechnicy 
niemieckiej w Pradze wybrano rektorem na rok 
obecny profesora Dra Otokara Frankla. Nowy re­
ki nr jednak /. godności tej zrezygnował.

W ykształcenie polityczne w wyższych szkołach.
Czeska technika w Pradze pierwsza w Ausfryi za­
prowadziła w r. 1913 ńowy przedmiot do swych 
w-ykładów. a to naukę o. prawach i ohowiązkach 
obywatelskich dla tych, co nauk politycznych nie 
s tudyują zawodowo. Obecnie do programu swego 
przyjęła szereg wykładów, zaleconych uczniom 
wszystkich wydziałów. Dzięki temu nauka obywa­
telska, dotychczas przedmiot obowiązkowy dla 
kandydatów  n a  nauczycieli w średnich szkołach, 
stała się przedmiotem, kształcącym ogół ucz­
niów szkół wyższych oraz dopełnieniem waż- 
nein wykształcenia zawodowego.

Hojne dary. Dr Franciszek Malinsky, wytwórca 
i tymczasowy prezes praskiej izby przemysłowo- 
handlowej oraz jego żona ofiarowali 2(1.090 kor. 
na cele filantropijne na: zakład prof. Deyla dla 
ślepców w Pradze 5000 kor., schronisko ślepych 
kobiet 5000, zakład prof. Jedliczky dla leczenia 
upośledzonych umysłowo 5000 i Czeski szpital 
dziecięcy w Pradze 5000 K.

Z Olkusza donosi „Gazeta Pol. ": Od dwóch mie­
sięcy nastąpiła zupełna zmiana w składzie tutejsze­

mu rządu wojskowego e. i k. Komendy obwodo­

wej. Nowy komendant, pułkownik Kwiatkowski jest 
szczerze oddany tutejszemu zarządowi, s ta ra  się 
wejść w kon tak t  z ludnością, przyezem pomocnym 
mu jest kierujący komisarz cywilny Stanisław Pi- 
wocki. Szczególne uznanie zyskał sobie w mieście 
z powodu odsunięcia kliki spekulantów, którzy s ta ­
rali się zmonopolizować handel i przemysł, by bie­
dnej ludności dyktow ać ceny, które odtąd znacznie 
się obniżyły Stosunek ludności do Zarządu jest , 
nadzwyczaj przychylny, co w wysokim stopniu u ła­
twia ta  okoliczność, że cały personal urzędniczy 
z kilkoma w yjątkami stanowią Polacy, a oficerzy 
władają także językiem polskim. J e d n ą  z donio­
ślejszych spraw dla ogółu było powołanie do ży­
cia pow iatowej Rady opiekuńczej zakładów dobro­
czynnych.

Z Lodzi. J a k  donoszą pisma, teraz już pozwolo­
no zwozić do miasta  kartofle. -  W najbliższych 
dniach będą o twarte  pedagogiczno kursy niemie­
ckie. Z ankiety , przeprowadzonej w 32 szkołach 
ludowych okazuje się, iż na 6500 dzieci 1908 dzieci 
jada  dw a razy dziennic, a  280 ty lko raz na dzień. 
1859 dzieci nie ma dostatecznego odzienia, a 1852 
dostatecznego obuwia. Cyfry te odnoszą się do . 
mniejszej części szkól miejskich. Zakazano uczniom 
noszenia czapek rosyjskich. j

Z Poznania. Arcybiskup Dr Edmund Dalbor inia 
nowal sekretarza konsystorskiego p. Bronisława ! 
Kaltennanna dyrektorem  biura konsystorskiego.

G enerał Puhalo pochodzi 7. małej wioski Brlog, 
odległej o 13 km. od Otoc.zca w Lice. (Lika to 
najbiedniejsza c.zęjfc Chorwacji,  graniczy z Bo- ' 
śnią od wschodu). Kied} przed 15 laty otrzymał 
szlachectwo, przybrał sobie przydomek od wsi ro- 
dzinnej z „Brloga" (de Brlog) podobnie jak  krajan 
jego i rodak geuerał Korujecie po otrzymaniu 
szlachectwa nazwał się od wioski ojczystej „de 
Bojna". Z tychże stron pochodził także sławny ban 
chorwacki hr. Józef Jelaczić, od rodzinnego Bużi- 
ma, zwący się „de Bużim". Są oni wszyscy potom­
kami „graniczanów" i synami Pogranicza wojsko­
wego. Gen. Puhalo był już komendantem wyższej 
szkoły sztabowej w Wiedniu, k iedy ojciec jego, 
oficer pułku licko-otockiego z oini wojen włoskich 
ja k o 80-letni starzec otrzymał od monarchy ho­
norowe Tiadporucznikostwo w; r. 1905.

Szkoły słow ieńskie w Tryescie. Mimo. że Tryest 
jest w terenie wojennym, do szkół, u trzym yw a­
nych przez Cyrylo-Metodejskie Towarzystwo, za­
pisało się teraz dzieci 1806, o 331 więcej niż po­
przedniego roku. Klasy są przepełnione. Wszystkie 
trzy szkoły słowieńskie w Tryeśeie są ośmioklaso­
we i są to jedyne czysto słowieńskie szkoły (nie 
ntrakwistyczne) na calem I‘obrzeżu.

Włoskie szkoły średnie, utrzymywane przez mia­
sto, wszystkie rozwiązano, rząd w reli miejsce o- 
twar l  nowe ginniazyiim i realną.

redaktor czasopisma „Hodowca drobiu11 i dwukrotnie 
wybrany prezes krajowego Towarzystwa chowu dro­
biu i królików dzielnie i z zamiłowaniem pracuje nad 
rozwojem tego Towarzystwa.

Kurs 4-dniowy dla lustratorów Spółek oszczędności 
i pożyczek urządza Biuro Patronatu w myśl postano­
wienia Wydziału krajowego z dnia 10 września 1915 r. 
LW. 30083. Kurs ten odbędzie się w Krakowie w 
dniach 3 i 0 listopada 1). r. Celem tego kursu je s t  pou­
czenie kandydatów na mężów zaufania i pomocniczych 
lustratorów Spółek oszczędności i pożyczek o wykony- ( 
waniu czynności w Spółkach, potrzebujących pomocy , 
w uregulowaniu swej admiuistracyi, odtworzenia ksiąg 
i dokumentów, zestawiania zamknięcia rachunkowego 1 
i spełniania zadań, wywołanych toczącą się wojną. I

Na kurs ten przyjęci będą jedynie kandydaci dobrze 
obeznani z urządzeniami i pracą Spółek oszczędności 
i pożyczek i posiadający biegłość w załatwianiu czyn­
ności administracyjnych i rachunkowych, właściwych 
tym Spółkom. Pożądane są przedewszystkiem zgłosze­
nia tych osób, znanych Biuru Patronatu z umiejętnej, 
gorliwej i starannej w Spółkach pracy. Przyjęci na 
kurs kandydaci otrzymają zwrot wydatku na bilet III 
klasą z najbliższej stacyi swego stałego zamieszkania 
do Krakowa i napowrót, oraz 30 koron jako zasiłek 1 
na koszta pobytu na kursie. Ptydauia wnosić naieży do 
Dyrekoyi Biura Patronatu dla Spółek oszczędności i 
pożyczek w Krakowie ul. Rćforuiaeka 3, najpóźniej 
do dnia 24-go października 1915 r.

knych ich tw arzy , że są przy w arsztacie pracy  
dla dobra innych. Jawir.

NEKROLOGIA.
w Wilnie um arła  w 80 roku życia, ś. p. księżna 

Róża z Zamoyskich Eugeniuszowa I, u b o ni i r- 
s k a z K ruszyny. Zmarła była córką niezapomnia­
nego Andrzeja hr..,Zamoyskiego i Róży z Potockich 
a inatką znanych €  kołach obywatelskich książąt 
Stefana. WtadysUpya, K onstantego i Stanisława 
Lubomirskich i dwóch córek. Róży Artnrowej hr. 
Potockiej i Maryi Władysław owej hr. T jszkiewi-  
czow ej.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobola: „ Jo a n n a  Dore11, sztuka w 7 obrazach 

T ris tana Bernarda.
Niedziela popol.: „Ciotka Karola1', farsa Bran- 

dona.
Niedziela wiecz.: „Joanna  Dore".
Poniedziałek: „Gęsi i Gąski", komedya Bałuc­

kiego,

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godz. 7 i pół wieczór: „K aśka  karya- 

ty d a“ .
Niedziela popol. o godz. 3 i pół: „Tw ardowski 

w piekle", widowisko fantastyczne w 6 obrazaeli. 
Niedziela wieczorem o godz. 7 i pół: „K aśka  ka-

- yatyda".

W iadomości kościelne.
W spólna adoracya m ęska Przenajświętszego Sa 

kramentu w kościele św. Anny odbędzie się w so­
bole 23. b. ni. od godz. (5— 7 wieczór.

Zawiadomienia i komunikaty. I
Z zakładu Józefitów otrzymujemy następujący ko­

munikat: Zldiża się doroczne święto Umarłych. ‘ Dziś 
przymcca ono jeszcze inną. uje codzienną cechę, święto 
poległ} eh. idu  z nich spoczywa za cmentarneini 
wrotami, lecz wieluż z icli mogił rozrzuconych szeroko 
po długiej przestrzeni kraju, nikt w uroczysty dzień nie 
uczci i nie otoczy opieką,.wiciuż z tvch'śpfącvch wie­
cznie prosi dziś smutkiem swoim jeżeli nie o cześć 
dla siebie, to współczucie dla tych, których w siero- i 
et wie pozostawili. Wśród celów pięknych i szlache- 
tiiyeli, na jakie popłyną datki w Dniu Żadusznym, nie 
zapominajmy o tej niemej prośbie poległych. Zanie­
siemy każdy w listopadowy dzień na cmentarze swoje 
nieśmiertelniki. A pamiętając o grobach najbliższych 
połączmy tę pamięć z tic-zcipnicin prośby biednychpo- . 
ległych. Znamy wszyscy krakowski zakład im. św: I 
lozcfa przy ul. Karmelickiej dla osieroconych chło­
pców. Pozwólmy, aby kwiaty i wieńce'na ozdoby u-ro- 
liów przyniosły nam w tym roku te biedne sieroce"rę­
ce. A czynem tym dla nikogo nic t rudnym, przyjdzie­
my dziś z wielką pomocą zacnej instytucyi. Zakład 
in rzymujo dziś przeszło 70 sierot, a zastęp ten zwię­
ksza się i zwiększać się hędzic z dnia na dzień. — 
Szczególnie w dzisiejszych czarach nieszczęśliwych, 
sierot przybywa. Jedyna podstawa bytu zakładu wieś 
Prusy za Mogiłą, przestała nią być‘ już od zeszłego 
roku uległszy zupełnej pożodze wojennej i ruinie. — 
Wskutek tego ubytku zakład pozostał prawie bez 
środków do dalszego prowadzenia. Nie wątpimy, że 
lo krótkie przedstawienie ponurej rzeczywistości tak 
aktualnego charakteru instytucyi. jaką jest zakład 
Jo/.uf i Iow, będzie dostateczną zachętą dla Publiczności 
Krakowskiej, aby przy sposobności Zaduszek skiero­
wała swe kroki po kwiaty i wieńce tam. gdzie z całą 
wdzięcznością pamięć ich przyjętą będzie, czem przy­
c z a i ć  się może także wydatnie i praktycznie do ucz­
czeniu ostatnich życzeń tych wielu, którzy już ode­
szli. a pozostawili po sobie dzieei-sieroty.

Sekcya Ochrony dzieci Polskiego Związku Niewiast 
Katolickich utworzyła dwie nowe ochrony popołu­
dniowe dla dziatwy w wieku szkolnym.' Otwarcie 
tych pożytecznych instytucyj odbyło się uroczyście 
w szkołach na Ludwinowie 6 b. ni. i na Czarnej wsi 
14 b. m. w obecności Najprzew. ks. Biskupa Anatola 
Nowaka. Prezesowej Polak. Związku Niew. katol: 
hr. Stanisławowej Wodzickiej, Prezydontowej W. Lco- 
wej. t, Zofii Popielównej, przewodniczącej Sekcyi 
Ochroni dzieci p. Maryi Wędryehowskiei. p. E. St.rzel- 
hicl.iej, rad. dw. M. Gubarzewskjcj i innych. Lokale 
szkolne liyły pięknie przybrane z okazyi otwarcia 
ochron, na które przybyli i Rodzice zapisanych do 
nich dzieci. Po przemówieniach przewód. Sekcyi i 
dyrektorów szkół pji. Kotowskiego i Gajewskiego, za­
chęcał Najprzew. ks. Biskąp w ciepłych słowach a 
przystępnych dziatwę do wytrwałej i pilnej pracy 
oraz do wdzięczności za sposobność do nauki prakty­
cznych zajęć,

Do ochrony na Ludwinowie zapisało się około 60 
dziewcząt, a że i chłopcy gorąco prosili za pośredni­
ctwem p. dyrektora Kotowskiego, o kurs łatania o- 
buwia — ks. Biskup Nowak, pragnąc przyjść z pomocą 
Sekcyi w urzeczywistnieniu tego życzenia, złożył na 
ręce p. Wędrychowskioj 100 kor. na zakupno narzędzi 
potrzebnych do nauki szewstwa, rzemiosła tak w dzi­
siejszych czasach w sferach niezamożnych, ze wzglę­
dów oszczędnościowych, potrzebnego.

W szkole na Czarnej wsi, gdzie zaprowadzony zo­
stał popołudniowy kurs łatania obuwia, pobiera riaukę 
60 chłopców pod kierunkiem nauczyciela szewstwa 

■ p. Bórka.
Ogółem pi owadzi obecnie Sekcya Ochrony dzieci P.

Z w. N. K. 7 szkółek popołudniowych, w których po- 
fbierają naukę szycia, guzikarstwa i koronkarstwa dzie­
wczęta, oprócz tego istnieją trzy kursy łatania obuwia 
dla chłopców.

Z A kademii w etery  nary i we Lwowie. Na dwulecie 
1915—1917 wybrano rektorein Dra W. Kulczyckiego,

1 profesora anatomii opisowej, który zrezygnował z tej 
.godności z powodu złego stanu zdrowia. Uwzględnia- 
I jąo to wybrało grono profesorów w powtórnym wybo- 
1 rze Dra Stanisława Fibicha, profesora hodowli i po- 
j łożnictwa.
| Nowowybrany rektor, lwowianin, otrzymał dyplom 
doktora wszech nauk lekarskich w Krakowie, po 6-le- 
tniej służbie w lwowskim szpitalu powszechnym od­
dał się studyom weterynaryjnym we Lwowie, a po 
uzyskaniu dyplomu lekarza weterynaryjnego kształ­
cił się dalej w Monachium na 'Wydziale lekarskim 
i na Akademii weterynaryi w zakresie hodowli i po­
łożnictwa z szczegóinem uwzględnieniem hodowli i 
chorób ryb. Mianowany profesorem nadzwyczajnym a 
następnie zwyczajnym hodowli i kierownikiem klini­
ki położniczej ogłaszał dalej w fachowych pismach 
prace szczególnie o hodowli i chorobach ryb. Jako

Z Tarnobrzega.
(Korespondencya własna „Głosu Narodu11).

17. pazdziefflika.
W starostwie. — Pomoc. — Na zamku.

W każdej m iejscowości, przez k tó re  przecho­
dziłem  zadaw ano p y tan ia , czy w ładze będą s ta ­
wiać b a rak i p rzed  zimą, „ow e prow izoryczne 
b a rak i" , czy ostatecznie  o trzym ają  zboże na 
k tó re  już daw no zebrano pieniądze. Chciałem  się 
wiec poinform ow ać u w ładz pow iatow ych, jak  
się ta  w ażna spraw a przedstaw ia. W chodzę do 
S tarostw a. Ciżba ludzi przeróżnych typów . Łażą 
bezradnie od drzw i do drzw i. W ciąż przew ijają 
się py tan ia  czy postaw ią choć ja k ą  tak ą  bu- 
dzino?

W przedsionku urzędów  nasłuchałem  się d u ­
żo.

udałem  się niżej do ludzi, 
k tó rzy  przez najcięższe m iesiące inwazyi pozo­
stali na stanow isku . W dniach najsroższej trw o ­
gi pracow ali, spieszyli z pom ocą. P rzy ję to  mnie 
serdecznie i udzielono mi inform acj i.

Ozy w ielkie szkody w okolicy T arnobrzega 
wojna poczyniła? —  Liczb nie znam y szkody są 
olbrzym ie. W okolicy zupełnie spłonęły. K a ­
li i ó w. 0  c i e m  częściowo zaś M i e c li o o i n, 
M a «• h ó w, S t a l e .

A ja k  pogorzelcy  mieszkająV
„R ozm aicie, w stodołach , piw nicach, dołach 

ziem nych. O pisyw ał pan owe m ieszkania w in­
nych stronach , bo na praw ym  hr/.egn Sanu. lecz 
to opow iaduuia nic oddają  całej grozy.

S przedaw ano cukier, słoninę. Ludność mogła 
nabyw ać po 2— 3 kg. plącąc po 3 K. za I ktr..

O biecyw a­
no daw ać zboże pod zasiew y jesienne? Zebrano 
p ieniądze i czekano  a po 2 m iesiącach ogło­
szono, by każdy się sta ra ł o nabycie zboża na 
m iejscu. A gdzież nabędzie chłop zbożu, kiedy 
go nie ma, a choćby było! p ryw atn ie  sprzedaw ać 
nie wolno. |

Ludzie nie zna jący  chłopa, przyjechaw szy z 
obczyzny pow iadają , ze zrobił na wojnie m ają­
tek . To sąd p ły tk i i k łam liw y. Położenie we 
wsi jest straszliw e, ogół żyje w biedzie, daw ­
niej najzam ożniejsi są dzisiaj nędzarzam i. Rola 
leży odłogiem , brak  sił do obrobienia. S łychać 
często „m acie dosyć g run tu , jesteście  bogaci". 
Ci nie w iedzą, że rola nieupraw iona traci w ar­
tość i żyeią dać nie może.

A jak  się p rzedstaw ia przyszłość i  |
T u ta j pom oc p ry w atn a  na ni< się zda. Chłop 

nie ma schronienia, więc bez roztrząsali kupić 
drzew o, w ytyczyć plan i staw iać. Na wsi n ik t 
obecnie budow li zaczynać nie będzie, poniew aż 
b rak  pieniędzy i ludzi.

Na zam ku. Ju ż  w iecie chyba w szystko o hr. 
T arnow sk icp . Czem byli w czasie inw azyi. to  
w am  każdą* dziecko  opowie. K iedy inni w po­
płochu uciekali, oni sami pozostali, by bronić 
pam iątek , podczas p o b y tu  w ojsk rosyjskich 
dzierżyli n ici w szystkiej pom ocy, do nich biegli 
z całej okolicy  zbiedzeni ludzie po w sp arc ie .1 
O nicli każdy  wspomina z najw iększą w dzięcz-1 
nością.
. G rom ada bab w iejskich, chłopów , służących 
z koszykam i spieszą „do zam ku". P rzyłączam  
się do nich. Na dziedzińcu ruch, k rzą tan ina , g o ­
rączkow a praca. Znoszą z wozów w ory, pacz­
ki. W sk ładzie , co dusza do życia zapragnie 
m ożna nabyć. Nikt tu  nie spoczyw a. K ręcą się 
piękne postacie, każdem u usługują. |

l i r .  T a rnow ska  sprow adza tow ary  i po cenie 
kosztów  odsprzedaje. Dziwny sklep, w zaniku, 
a  obsługę spełn ia ją  panny T arnow skie. Serce 
się w eseli na w idok radości, jaka  bije z pię-

Walki w Serbii.
Sofia. (Tel. pryw.) N e g  o t  i n jest już w je ­

dnej trzeciej części przez w ojska bu łgarsk ie  ob­
sadzony. T ylko  w zachodniej części m iasta w re 
w alka uliczna. P ierw sza arm ia b u łgarska  obsa­
dziła L e p a  n 'ę i uderzając na Czijuk i Teplę, 
postępuje ku linii kolejow ej K niazevac— Aleni- 
nas. W o j s k a  s e r , b s k  i e k o ł o  K n i a z e -  
v a c a z o s t a ł y  o s k r z y d l o n e  i o ile nie 
rozpoczną szybkiego odw rotu , znajdą  się w 
trudnem  położeniu. O perujące na  sk rajnem  po­
łudniu siły  bu łgarsk ie , k tó re  osiągnęły  linię 
Y ardaru , złam ały już opór przeciw nika. Most na 
Y a r d a r z e  został zburzony. M iędzy pobitem i 
w ojskam i znajdow ały  się słabe oddziały  francu ­
skie. Na północ od V ranja  obsadzili B ułgarzy 
Z lotokobsky i idą na L e s k o v a c. G r u p y  
a r m i i  g e n .  B o j a d j e v a  z a c z y n a j ą
0 j) a s y w a ó z n a j d u j ą c e  s i ę  k o ł o  N i ­
s z a  w o j s k a s e r b s k i  e. W edług osta tn ich  
wiadom ości. P i  r o t  jest w przededniu  upadku.

Serbska Rada koronna.
W iedeń. (Tel. pryw .) W edług „F rem den- 

b la ttu “ o trzym ał „A V illag“ z M onastyru  w ia­
dom ość, iż w serbskiej głów nej kw aterze  odbyła 
się R ada  koronna, na k tó re j następca  tronu 
przedstaw ił, iz w a I k a z państw am i centralnem i
1 B ułgaryą j e s t  b e z n a d z i e j n a .  — 
Gen. P u tn ik , a  naw et Pasicz przyłączyli się do 
tego  zdania, tak . iż zapad ła  uchw ała, ab y  do 
cara . króla angielsk iego  i jirez. Po incare‘go w y­
słać te leg ram y  tej treści, że albo czw órporozu- 
m ienie skłoni G recyę do uznania „casus foede- 
ris“ . albo  Serbia sam a pok ieru je  swym losem. 
Na te legram y te nie nadeszła  do tychczas odpo­
wiedź.

Grecy o położeniu Serbii.
Berlin. (Tel pryw-.) „Yossisohe Z tg ." donosi, 

iż spraw ozdaw ca w ojenny greck iego  pisma „A 
th inae" podnosi, że opór serbski nie ma widoków  
pow odzenia, i nie jest w stanie przeszkodzie 
planow i Niemców- w yw alczenia sobie drogi do 
T urcy i. Serbsk i sz tab  generalny  w yrobił sobie 
fałszyw e zdanie o pom ocy, k tó rą  może wysłać 
czw órporoziim ienie. S e r i i  o m p o  z o s t a j e d o 
o d w r o t u o t w a r  t a  d r o g  a j e  d y n i e  n a 
z a c h ó d .  W Al  l i a n  i i będą mogli staw iać 
skuteczniejszy  opór O dwrót przez M onastyr do­
prow adziłby do k a tastro fy . P raw dopodobnie sto ­
lica serbska przeniesioną zostanie do Durazza, 
albo do G etynii. Spraw ozdaw ca nie w ierzy w 
silny  opór Serbów . Kaczej będą oni próbow ali 
odw rót swój do Albanii p rzeprow adzić w porzą­
dku . Kadzi Serbom  zaw rzeć z państw am i cen ­
tralnem i choćby  w osta tn ie j chwili "osobny po­
kój. ab y  jak o  ofiara rosy jsk iej polityki nie p a ­
dli pastw ą zupełnej k a tastro fy .

Rokowania w sprawie odwrotu.
Berlin. (Tel. pryw.) Yossische Z tg .“ donosi, iż 

w edług doniesienia „G iornale d i ta l i» “ z A ten 
toczą się praw dopodobnie rokow ania njiędzi 
p rezydentem  m inistrów Z a i i n i s e  m a posłami 
ozwórporozum ieiiia w- spraw ie, j a k i e s t a n o - 
w i s k  o z a j m i e  G r  e c y a n a  w y p a d e k  
o d w r o t u  s e r li s k  i e g  o w o b s z a r  g r e ­
c k i .

Rozkaz dzienny króla Piotra.
W iedeń. (Tel. pryw .) K orespondent w ojenny 

E. L e n n h o f  donosi z B elgradu, iż w czasie, 
g dy  przesilenie serbsko-bułgarsk ie przeszło w 
osta tn ie  stadyurri, król P io tr  w-ydał do żołnie­
rzy k ilka rozkazów  dziennych, z k tó rych  o sta ­
tnie pochodzą z dn. 2 i (5 b. m. W rozkazie 
dziennym  z dn. 2 b, m. znajdu ją  się następu jące  
ustępy: „W iem , że Serbowie gotow i są  dać ży- 
cie za ojczyznę. Mnie podeszły w iek w ytrącił 
broń z ręki. J a ,  wasz król, nie mant już siły, by 
na czele sw ej arm ii prow adzić wojnę obronną, 
na śm ierć i życie. Jestem  słabym  starcem , k tó ­
ry was, serbscy żołnierze, serbscy obyw atele, 
serbskie n iew iasty  i dzieci jedyn ie  pobłogosła­
wić może. Jed n o  ty lko  przysięgam  wam: Jeśli 
nowa w ałka przyniesie uain tę  hańbę, że ule­
gniem y, wówczas i ja nie przeżyję zguby. Umrę 
wraz z ojczyzną A

Konsternacya czwórporozumienia.
L ugano. (Tel. pryw .) W edług a teńsk ich  donie­

sień pism włoskich, położenie Serbii jest rozpa­
czliwe. W A tenach krążą pogłoski, że Serbowie 
są zupełnie pobici. Do Skoplje przybył pociąg 
z rannym i Francuzam i. F  r a n e u s k i e p i s m a 
d o n o s z ą  o o p r ó ż n i e n i u  N i s z u i k u n -  
c e u t r a c y  i w o j s k  s e r b s k i c h  n a  z a- 
c h o d z i  e. R ozstrzygającej in terw encyi fran cu ­
skich i angielsk ich  posiłków  należy oczekiw ać 
w dolinie B r e g a l n i c  y.

Bułgarskie zaprzeczenie.
Budapeszt. (Teł. pryw .) B ułgarska a jen ey a  te ­

legraficzna donosi z Sofii: Jes teśm y  upow ażnie­
ni do ka tegorycznego  zaprzeczenia rozpuszczo­
nej z Salonik w prasie czw órporozum ienia wia­
dom ości o  rzekom em  o li s a d z e n i u S t r u -  
i n i c y  p r z e z  a n g l o - f  r a n c u s k i e  w o j ­
s k a .  W i a d o m o ś ć  t a  j e s t  w c a ł o ś c i  
b e z p o d s t a w n ą .

W  w alkach, k tó re  mała ilość bu łgarsk ich  od- 
działków  stoczy ła  w dolinie V a  1 a  n d o  v a, 

w ojska n ieprzyjacielskie wszędzie zosta ły  pobi­
te  i nie m ogły  ani na k ro k  zbliżyć się do g ran icy  
bułgarsk iej.

Ósma część Serbii obsadzona.
Berlin. (Tel. pryw .) „T agliche R undschau" do ­

nosi z Zurychu: W edług dotychczasow ych w ia­
dom ości. ósma część Serbii znajdu je  się już w 
rękach sprzym ierzonych.

Trudna ekspedycya.
Budapeszt. (Teł. pryw .) „P e ś te r  Lloyd." do-, 

nosi, iż w edług wiadom ości „C orriere doiła ,Se­
ra" z B ukaresztu , zgrom adzonych jest w (k ie­
sie 250.000 w ojska. Od wczoraj rozpoczęło się 
w siadanie na o k rę ty  w (k iesie, C hersoniu i J a ł­
cie. W ojska te są pod dow ództw em  gen. l)avi~ 
sona. W ylądow anie ma nastąp ić  w pobliżu u j­
ścia D unaju.

W łochy odmawiają współudziału.
Lyon. (T. B.) „Le Nouve-lliste” donosi z Rzy­

mu: R a d a m i n i s t e r y a 1 n a n i e z g  o d z i- 
ł a s i ę  n a  w y s ł a n i e  k o r p u s u  e k s p e- 
d y  j n e g o d o  M a c e d o n i i._________ _______

Fessymizm w Petersburgu.
Frankfurt. (Tel. pryw.-) „F ra n k fu rte r  Z tg ." 

donosi z Berna o pessym izm ie, k tó ry  opanow ał 
llosyę . K ry ty k  w ojskow y petersbursk iego  pisma 
„D  e ń “ D i m i t r j e w  pisze, że jeśli G recya i 
Rum unia nie staną  po stronie czw órporozum ie- 
nia, w ów czas nie m ożna w ierzyć w skuteczność 
ak cy i przeciw  T urcyi. N ależy naw et w ątpić, czy  
bez te j pom ocy zdoła się przy jść z w y d a tn ą  po­
mocą m ilitarną Serbii. „K usskija W iedom osti" 
o trzym uje z R zym u wiadom ość, że w łoskie ko ła  
polityczne oczekują, iż Rosya drogą m orską zdo­
ła poskrom ić B ułgaryę. R ów nocześnie jed n ak  to 
sam o doniesienie w skazuje na trudność w ylądo­
wania na bułgarskiem  w ybrzeżu. K ry ty k  „D nia" 
o tw arcie pow iada, że okupacya w ybrzeża bu ł­
garsk iego  ma mało w idoków  powodzeniu.

N owe próby.
A teny. (Tel. pryw .) P ism a greckie  donoszą, 

że czw órporozum ienie wszelkiemu siłam i dąży  do 
napraw ienia swej k lęski dyplom atycznej na  Bał- 
kanie, s ta ra jąc  się bezskutecznie now em i pro- 
pozycyam i skłonić G r e c y ę do porzucenia neu­
tralności. Nowy k rok  posłów  „en ten te "  ma pole­
gać n a  ofiarow aniu  Grecyi Y ila jetów  A iden i 
Brussa (w Azyi m niejszej), północnego Epiru, 
dalej linii M o n asty r--D o jran — Gewgheli, tudzież 
całego bułgarsk iego  w ybrzeża T racy i. N adio  
A nglia wszczęła rokow ania w spraw ie n a ty ch ­
m iastow ego odstąp ien ia  Cypru.

R eeves o Grecyi.
Londyn. (T. B.) Przew odniczący kom itetu  an  

g ielsko-greckiego R eeves zw raca się w piśmie 
w ystosow anem  do „W estm inster G azette"  p rze­
ciw tem u, że angielskie dzienniki w zyw ają A n­
glię i jej so juszników  do trak to w an ia  Grecyi ja ­
ko k ra ju  nieprzyjacielskiego. lłeeves w ylicza co 
Grecya dotąd  od sprzym ierzeńców  znieść mu­
siała, m ianow icie obsadzenie Lem nosu, używ a­
nie w ysp Intbros, M itylene i T enedos ja k o  pun­
któw  oparcia dla floty operu jącej w D ardane- 
laeh, w końcu w ysadzenie w ojsk w Salonikach. 
Reeyes py ta , czy Anglia może pragnie tra k to ­
wać G reków  jak o  p ira tów  chińsldch.

U alki w M lńszczylnie.
Berlin. (Teł. pryw .) „B erliner T a g e b la tt‘‘ do­

nosi ze Sztokholm u: .„N ow oje W rem ia“ przy­
puszcza. że Niem cy zam ierzają w najbliższym  
czasie p rzystąp ić  do zdobycia R y g i .  N ajw ię­
ksze spustoszenia poczyniła w ojna w powiecie 
oszm iańskim  w gubern ii m ińskiej, gdzie linia 
Sm orgoń— K oreliee bezustannie  znajdu je  się pod 
ogiein działow ym , ta k , iż całe wsie poprostu  
zniknęły  z pow ierzchni ziemi. C ały obszar stoi 
w płom ieniach, uc iekające m asy ludności zbie­
rają się w M ińsku, gdzie ich położenie je s t b ar­
dzo sm utne, poniew aż m rozy dosięgają  8 do 10 
stopni.

Finanse rosyjskie.
Petersburg. (T. B.) Bank państw ow y rosyjski 

w ypuścił ty le  pieniędzy papierow ych w obieg, 
że pokrycie  zło ta, k tó re  w ynosiło przed w ojną 
106% spadło na, 43% . Koła bankow e uw ażają 
pożyczkę ludow ą jako  n ieodpow iadająeą celowi 
i przem aw iają za zw ykłą długoterm inow ą poży­
czką. F in landya ma w ydać m iesięcznie poży­
czkę w sum ie 20 mil. m arek finlandzkich dla 
wzmocnienia w aluty  rosyjskiej.

Akcya austr.-węg. lodzi podwodnych.
Berlin. (T. B.) S pecyalny spraw ozdaw ca biu­

ra W olffa donosi z A ten: A u s t  r.-w ę g  i e r s ka 
i ó d ż p o d w o d n a  z a t o p i ł a  ] ta r o w i e c 
w ł o s k i .

Jest i m ydło!
Morawska Ostrawa. (Tel. pryw .) „M orgenzei- 

luug" donosi: W ładze skonfiskow ał} tu u spe­
dy to rów  40 wagonów m ydła tudzież w agon sło ­
niny i kim erolu. k tóre  były od dłuższego czasu 
przechow yw ane na rachunek  kupców , speku lu­
jących  na zw yżkę cen. Z pow yższej ilości 40 
wagonów^ m ydła, połowa należy do kupców  ga­
licyjskich. W artość skonfiskow anego tow aru 
przenosi milion koron.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. HrJ Zygmunt Lasocki z Wie­

rtnia, Mieczysławowie Krukowscy z Laz, Antoniowie 
Minkiewiczowie z Olkusza. Radca Dworu Prof. Antoni j 
Gluziński z Zakopanego, Benedykt Łącki z Tamobrze , 
gu. Marya Mauve z Olkusza. Leopold Zych z Woio 
wic. Kazimierz Machowie/ z Dąbrowy. Tadeusz Sta- 
nisz z Głogowa, Tadeusz Kluchowski z Radiowa. Zo­
fia Gluzińska ze Lwowa, Michałowie Pereswiet-Śoltan 
ze Strzemieszyc, Jarosław Schmidt z Ołomuńca, J a ­
dwiga Łozińska ze Lwowa. Ryszard Węgrz.ecki z Ka 
mierniej (Królestwo Polskiej.

Nadesłane.

Jako w  drugą ro czn icę  śm ierci ś. p.

Stanisława Nowiny

Rożnowskiego
odpraw ione zostanie

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w  dniu 2 5 G 0  o godzin ie  9 rano  w ko śc ie le  

parafia lnym  św . F loryana.

Zam iast kw iatów  na grób w Dzień Zaduszny, 
złożyła M a r y a K i r c h m a y e r o w a  10 kor. 
na biednych Biura porady M atek C hrześcijań­
skich, ul. Sienna 1. 5, do rąk  p. Z aczkow ej.

Kancelarya adwokacka  
Dn Z y g m u n ta  M a rk a
1952 przeniesioną została 1-0
d e  dem u p^zy ul. Brackiej I. p.

Z M IA N A  L O K A L U .
Mamy z a sz c z y t zaw iadom ić P T O dbiorców , że sk lep  n a sz  przy ul. S ław k ow sk iej 1. 2 z a s ta ł abocnio p e w lfk tz sn y  i zaop atrzon y  
w  w ielk i w yb ór tz e z o ta k , psndzii farb i przybsrów ton lotow ycb , a z dniem  1. października przonlotlbny ZOSłlł do ob szern iejszych  lokali
= = = = =  p rzy  ulicy Sławkowskiej L- 2, obok apteki W. P. Gralewskiego. - ■ — 1

Krakowska fabryka szczotek i pendzli Spółka z ogr. odpow.
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Panna lub 
młody czlowiel
z dokładną znajom ością języka polskiego i niemieckiego, stenografii 
oraz w praw nem  pisaniem  na m aszynie zaajdzie zaraz zatrudnienie 
w większem biurze handlowem  we r\v iedniu. Oferty w dwóch języ­
kach z podaniem  w arunków  i religii up rasza się składać do Admi- 
1944 n istracyi »Głosu Narodu* pod »W. St. 3680*.

kPaezla
Nowsze wydawnictwa

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w Kraków 1 6  19o8

Kaczmarczyk K». Dr. Ewangelie. Sludyum  krytyczne. 
Cena egzempl. broszurow anego K. 7.— z przesyłką K. I ,i5.
Cena egzempl. opraw ionego K. 8 20 z przesyłką K. 8 75

Mazurek Ks. K azania o ptasie katolickiej.
Cena egzempl. broszurow anego K. 3-60 z przesyłką K 4'0:>.
Cena egzempl. opraw ionego K. 4 60 z przesyłką k

Popiel. Ks. W. Arcybiskup warszawski, Pam iętniki. 
Dwa tomy. — Cena K 6 '— , z przesyłką k  6 55.

Do nabycia za p o ś r e d n i c t w e m  k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

T A R T A K  PARO W Y
M. Bystrzyckiego w Przemyślu

poszukuje

zdolnego maszynisty
kióry pracow ał w w iększych tartakach, egzam inow anego pal .cza, 
roDotnika obznajom ionego z traczem (gattrem), robotnika d • 

ostrzenia pił i robotnika do cyrkularki 1965

LOSY
do V-foj c* k. Lołeryi Klasowej są już do 

nabrtia w handlu 
J. KURKIEWICZA,  Kraków, Mały Rynek.

KS. J O Z E F  K A J D A S

EGZORTY
|  N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabycia :

w  K sięgarni G. G eb e th n e ra  i Sp. Rynek gł.

!  lekcji p i  n  m ira

W E LWOW IE, stow zar. z ogr. por.
•rgan handlewy Zarządu Olównsgo Taw. Kółek Rolniczych

z s ied z ib ą  ob ecn ie

w Bielsku (Blelftz)
Z unfthausgasse  1,

B t  w twoich magaiynach aa składzie w szystkie artykuły spożywcze 
I codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostaret* węgiel, naltę, oleje 
m aszynow e, naw ozy sztuczne, n r i e d z u  i maszyny rolnicze, ce­

ment, e tern it, papę i Ł d
Cenniki na kałde żądań e I Ceny burtowDe.

zakupi Gmina Zakutana zaraz •  Ilości kilkudziesięciu
w a i jo n ó i .

Oferty z podaniem  ceny, gatunków i jakości przesłać god adresem  
Zw ieizchność gm inna w Z.akr,panem. 19S0

Zatw ierdzona przez  Radę Szkolną k ra jow ą

ID y ż s z a s z k o ła  k ro ju  i s z y c ia
i T I .  m a c i e j o i u s k i e j  L D ł o d a r c z y k o u i e j
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. Wa­
runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 

■ świadectwa na żądanie, tbii
K raków , L o re ta ń sk a  3 . 11. p.

76. Pieśni „LEGIONÓW POLSKICH" 
z mnlodyimi,

zebrał Zbyszko W Mroczek. D o nabycia w e w szystkich  k się­
garniach w  cen ie 80  h. za egzem plarz. Skład g łów ny u autora, 

Kraków, ul. Czysta L. 11

blisko Lwowa
do zamiany.
Z głoszenia S. T. Czarny Dunajec.

r Rządowo uprawnione

0 1 Biuro posad i służby K
Bi kuuna i finr7 pdn7 u realnnćci Insńwptr >■

UJ 1 pl
: Wolska 7, porter :
Kupuje Skłaa fortepianów  Heleny 
Sm olarskiej. - Zgłoszenia listowne 

W olska 5, II p. 1876

Króliki
żywe, zdrowe, ważące nie miłirj jak 
3 kg. kupuje Je rzy  Kraskcwski, Kraków, 
Sienna 5 tl. p. w godzinach od 1—3 pop

1987

POSZUKUJĘ

do 3 dziewczynek: z kl. '1  Hi i ll
gim. realnego Dobra znajomość fran­
cuskiego wymagana. Czerw ińska < tailc 

p. Dobczyce, 1960

Próżne beczki
z nafty

nieuszkodzone, z obydw om a dna­
mi 1 6 obręczami zakupi Biuro 
aprow izacyjne M agistratu, ulica 
1073 P oselska 1. 10, parter. 1-3

D o skrom nego domu na w ieś  
potrzebna

NAUCZYCIELKA
do 3 dziew czynek 6 3, 2 klasy. 
Zgłoszenia: R. kow alew ska, W oł 
kow ya p. Scliua koło Ustrzyk.

1966

pod przystępnym i w arunkam i u 
dzieła ru tynow ana cytrzystka. — 
Zgłoszenia pod literam i Z. D. w 

A dm inistracyi »Głosu N arodu*. 
1825

Wozy
now e, m asyw ne dębow e, solidnie  

okute, do sprzedania. 
W iadom ość u J K ontrym owicz 
w Kazimierzy - W ielkiej, Króle­
stw o Polsk ie, G bw ód pm czow ski.

1953

Rutynowany długoletni

Pedagog
z najlepszym i rtkom endacyam i, 
rygorozant praw , przyjmie lekcyę  
za obiady i kolacye. Zgłoszenia  
w A dm inistracyi „Głosu N a­

rodu dla „Pedagoga".
1892

^  kupna i sprzedaży realności,lasów etc. g
9 Stanisława Tumidajow icza
l l  przeniesione zostało  z Podgórza 1976

Wdo Krakowa, ul. Poselska L. 20, I. p .S
—  i poleca się  P. T. Publiczności.

| a ^  PRENUMERUJCIE WSZySCV ‘^ • J

ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W każdym zaszycie szereg artykułów aktualnych 
i około dwudziestu ilustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 

bohaterskim czynom

LEGIONÓW POLSKICH
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h
„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
je si zatom najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenum eratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do \DMINISTRACYI:

KRAKÓW, W O L S K A  L. 19.

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława M iłkow skieyo

W  K R A K O W IE, UL. FLORY AŃ SK A  L. 1.

wyszły najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawień w mieście
i na wsi

J A S E Ł K A
O raioryum  ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiew ach i obrazach scemcz 
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestaw ił ks. Leonard Solecki. W ydanie piąte, popraw ne, z tow a­
rzyszeniem  fortepianu lub harmonnii, w form acie 40. — Cena 
w eleganckiej opraw ie 6 koron. (Za nadesłaniem  kor. 6 6 0  przeka 
zem, przesyłka franko). — Nuty instrum entalne na m ałą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3 45.

Starsza 
inteligentna osoba
z chlubnemi świadectwami, oszczędna i 
gospodarni poszukuje miejsca, jako za 
rzą Iczyni domu r w .ęk.iyn -o { oda 
stwie, u samoistnego, starszego Pana, 
lub na proh( stwie. Apolonia Pytel, Li­

manów z. 1898

-  najlepsza miyszanina -
M *, lepsza mięszanka za 1 kg. Kor. 4.70 
-m  Jago 1
Per/ówaa i  » » » ». 4.80
najlepsza I 
Caracas \ 

uatemaia » » » » » 5.—
'ortorico )

Jawa . ,
jam .jka  } * • ■ » »-05
Honduras i ,
Moccs /  ’ * ‘ » 5 , 0
Ceylon » » » » 6-30
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie ten- 
ników szczegółówvch —  W ysyłam  
w pakietach pocztowych po 4 ‘/ . 
kg., albo kolej \ nieopłacono, z 
ocleniem za zaliczką. Dziennie 
wypala moja palarnia do 5.000 kg. 

kawy.
LdRtral Auerlkanischer Kaffae import

M. KNELLER
Wlen V. Z legelofengasse 23 c. 
Tilifin 55/03 Rok załozonli 1889

Zakładanie sadów handlowych
ogrodów  w arzyw nych, parków. R estaurow anie zaniedbanych  
i zniszczonycn. ogrodów . U dzielanie na m iejscu w szech stron ­
nych w skazów ek w chodzących w zakres ogrodnictw a i ho­
dow li roślin przem ysłow ych Szacow anie szkód ogrodow ych. 
D ostarczanie drzew ow ocow ych  i parkow ych, róż i w szelk iego  
rodzaju materyału roślinnego. —  Objazdy ogrodów  dworskich. 
D ługoletnia praktyka i w yższe studya zagraniczne i krajow e.

Władysław de Preval Kraków-Piaski 156.

T. Cieśliński w Przemyślu
H U R TO W N Y

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina oa 1‘06 — 1'44, Tokaje K., 3'30, Zieleniało od 1'40 — 1 ‘70 
Samorodnery od 1'80 —  3'20 Śliwowica syrraska od K. 2'75 za 
l litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. — 

Dla sklepów i Kółek rabat. 1750

C. k. uprzyw.

Akcyjne Towarzystwo Rankowe 
i Kantorów Wymiany

MERCUR
FILIA w KRAKOU/IEi FLORY AŃSKA 28

jako ofieyalne miejsce s u b s k r y p o , ! ,  przyjmuje zgłoszenia n a :

III- wolną od podatku austryacką
pożyczkę wojenną 1954

po oryginalnych warunkach em isyjnych.
Na w szelkie 'papiery wartościowe udzielamy zaliczki
celem  subskrypcyi, i liczym y tytułem  odsetek  tylko 5 ° ^ ^ ^

Młyn wodny
kupię lub w yd zie iżaw ię  w d o­
brym m iejscu na rzece bez ja­
rów, Mogę do w ydzierżaw ionego  
sp ustoszonego młyna w staw ić  
now y odpow iedni werk za ma 
łem opustem  z czynszu za w y ­
dzierżaw ienie. Ł askaw e zg ło sze­
nia upraszam  nadsyłać J a n  Zgo- 
domirski, Alwernia poczto loco.

692

z n iklow tm  okuciem  na parę  koni, 
praw ie nowe do sprzedania. — 
K raków , Dunajewskiego 1, III p.

na  lewo. 993

Mieszkanie
ładnie

umeblowane
złożone z 4 pokoi, pokoiku dla 
służby, łazienki, spiżarni do wy­
najęcia od 1 Listopada. Oglądać 
m ożna w godzinach popołudnio­
wych, ul. Krasińskiego 1.! 21, p ar­

ter na lewo. 997

Kupią/e
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administr. >Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 35 

pod N N 1877

Osoba
w średnim wieku znająca się doskonale 
na gospodarstwie wiejskiem i kuebni 
oraz dość dobrze na szyciu, pracowita 
i uczciwa, z cblubnem długoletnrem 
świadectwem, poszukuje miejsca na ple­
banii Bliższa wiadomość pod : Zofia 

Jab!o 'ska, Kąty p. Łańcut. 959

Starożytności
jfytr/rdnj* i kupuje KSIĘGARNIA
ŁATOLICKA D-r.-\ MILKO*SKILC*' 
jr-=.-=.”  (f lorya£«ka, 19.

Pianola
z nutam i zupWnie jak nowa, sprzeuam 
za 600 K. — Oglądać m ołna u WPana 
Słotwińskiago, stroiciela, Kraków, ul. 

Dunajewskiego L. 3.
1878

Wielki wybór
Pierników miodowych I kruchych 

Specyalność: 
piernik litewski przekładany.
Kuracyjny miód d in lo n y  z plastrów, 

p oleca:

Eugeniusz Chodziński
Łobzowska 6. tseo

fcljcyi gry
na iortepianie udzielam pnd przy­
stępnymi warunkami B. Świtkow- 

ska, ul. Karmelicka 14.

Meble
dębowe w dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość* w biurze ogłoszeń i dzien- 
r ków M aryana llupczyca, Kraków, ul.

Ja g ie llo ń s k a  7. .j 984

P o trzebn y  uzdolniony

parasolnik lub 
parasolnlcska

(katolicy). Zgłaszać proszę : Kra­
ków, ui. Piotra Michałowskiego 

L. 14, II p. drzwi na lewo.

Leśniczego
do jednego rewiru przyjmie Zarząd dóbr 
Róvcna p. Ustrzyki dolne. - Przedłożyć 
odpisy świadectw. Podania nieuwzglę- 

dnione pozostaną b .z  odpowiedzi. 
1016

8 7 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1833, r. 
otrzymująca ayna 1 córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
L.skawe datki przyjmuje Adm 

.G losa Niroda"

B O N A
osoba 46 letnia, b&rdto łagodna, dłn 
golttnie świadectwa, postukuje posady 
aa e ta . wojny za utrzymanie, w razie 
roboty sukien u ale wynagrodzenie. — 

Zarząd Dóbr Izydorówk. 1805

5 HALiRZY
kosztuje kartka korespon­
dencyjna. za pomocą któ­
re j m ołna ląuać mojego 
głównego katalosa dar-

rr>n i o p lu t a ’ **.

P ie rw s za  fabryka zegarów 
Han« K o n r a d

o. I k. nsdwerny dc»t««o» w Brhz 
Nr. t260 (Ozeohyj.— Niklowy antero- 
wy zegarek K 3'80, metalowy rem. 
zegarek (im. stare srebro! K 4'S0 — 
z ankrowym werkiem K 5. Z ty traa  
psalątkaw y wajbany K 5 50. Radium 
kieszonkowy zegarek K 8 50, z bu­
dzikiem K 24'50, niklowy budzie K 
2 90, zegar ścienny K 3 40. 3 lata 
jw arancyi, przesyłka za zaliezką, ża­
dne ryzyko! W ym iana lub zwrot 

pieniędzy.

Futro
bobrowe męskie

w dobrym  sianie  
tanio do sprzedania.
W iadom ość w pralni chemiczuej 

R. TschOrnera, Szewska 16.

7? Zagadki??
w 22 rodzajach I 629 przykładach,
zebrane i pomnożone przez Stefana 

Zaleskiego, wyszły już z druku.
Interesująca ta nowość literacka, za- 

w itrajace wszelkie możliwe rodzaje za­
gadek dostarczając przyjemnej rozrywzl 
umysłowej dla dzieci i starszych, kształ­
ci znakomicie bystrość Hmycłu swą ob­
fitą i do celów wychowawczycn zasto­
sow aną treścią i przez te zalety staje 
się bardzo pożytecznym podręczni­
kiem dla każdego domu i każda] 
szcoły początkowej. -  Cena egzem­
plarza skartonowanego 2 kor., na le- 
psrym papierze, w ozdobniejszej opra­
wie (na podarki) 3 kor. — Do ~abyeia 
w Składnicy pedagogicznej w Krakowie 
ul Batorego L. 1 i w kaięgamiacn. Na 
poleconą przesyłkę należy dołączyć 45 

balerzy.
Tamże jest również do nabycia

ELEMENTARZ krakowski
do nauki domowej i na kursach dla 
analfabetów, ułożony przez Stefana 
Z a le -kiego. — Cena egzempl. 3u hal.

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ła­
skawe zgłoszenia do Administra- 
cyi »Głosu Narodu* pod powyż­

szym adresem. 1859

Rodowita Niemka
poszukuje m iejsca u katolickiej 
rodziny. — Ł askaw e zgłoszenia  
pod M. B. z listam i W Pani Że­
leńskiej, Kraków, Aleja K rasiń­

sk iego  Nr 23, 1! p. 19J6

NAUCZYCIELKA
fachow a, gruntow nie w ykształ­
cona, m ogąca uczyć system em  
szkolnym  dw ie dziew czynki 16 
i 14 letnie i 9  letn iego chłopca  
potrzebna zaraz na w ieś. Bliż­
sza w iadom ość w  Adm inistracyi 
1889 „G łosu Narodu".

Potrzebna zaraz in te lig e n tn ie js i

KOBIETA
w średnim wieku, rozumiejąca prowa­
dzenie gospodarstwa domowego i zaję­
cie się kilkorgiem dzieci w czasie nie­
obecność. matki. Zgłoszenia z podaniem 
warunków, dotychczasowego ząjęcia 
przy ewentualuem dołączeniu świadectw 
pod IPerami S. G. w Administracyi 

•Głosu Narodu*. 998

Widem i zigimiffk
CL aszer a o zaginionych umieszczamy 
w tym azk e za opłatą 1 K. za jeden ras. 

Nalełytoić należy nadesłać z góry.

Żołnierzy 13 polko piockoty.
Porucznik 13. pułka p., 2 komp  
W A L T E R  L I E W E H R ,
miał zginąć 10 maja w  Karpa­
tach. Nie jest jednak w yklaczo- 
netn, że ranny dostał się  do nie­
woli rosyjskiej. S łużący jego  
Z b ig n iew  K o z ło w sk i z zawodu  
nadzorca m agazynów  w  N ow ym  
Sączu zaginął w  tym że sanayia 
czasie. — Uprasza się  rodziny 
i znajomych żołnierzy 13 p. p. a% 
przypadkiem nie mają wiadomeóei 
o w yżej w ym ienionym  porucz­
niku i jego służącym . —  W iado­
m ości nadsyłać proszę pod ad­
resem: Edmund Liewehr, Trop-

pau R ockertgasse 8

W , Rzeżnik
Pluty p. Jaślany prosi o wiado­
m ość o synie swym  Janie, Le­
gioniście 4. Pułku 4. Kompanii, 
Leg. zachodn. —  drużyny Mie­

leckiej.

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu*1 i Sp.z <>gr. poręką. R ed ak to r odpowiedz ialny i k ieru jący  Rom an W oyczyński. Drukarnia .,Glo-n Narodu" w Kiakuui.- pod zarządem Romana Ferka,


